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Piętnastolecie 
Matei! Ententy

M ała koalicja, czyli stale porozu­
mienie trzech państw' środkowej Euro­
py: Czechosłowacji, Jugosławii oraz 
Rumunji, obchodzi piętnastolecie swe­
go istniema-

Form ac ja  ta  pow sta ła  bezpośrednio 
po wojnie europeisicej, jako  r w :ązek 
trzech pańs tw  sukcesyjnych po m onar-  
cnji austro  . węgierskiej, m ający na 
ceiu w spólną  c b ro rę  uzyskanych Ko­
rzyści przed niebezpieczeństwem dą­
żeń do przywrócenia stanu przedwo­
jennego. Po o stawią istnienia małej 
;n tenty  jest  przeto nie wspólne dążenie 
pozytywne, lecz wspólne poczucie nie­
bezpieczeństwa i wola zapobiegnięcia 
mu. T rw ałość  zw ;ązku oznacza  więc i 
dowodzi przedtw szystk iem . że niebez­
pieczeństwa nie przesta ły  grozić, że nie 
zdolapo w ciągu tych la f p iętnastu je­
szcze uczynić kroków i posunięć roz­
strzygających. któreby norm alizowały 
porządek polityczny w  basenie  naddu-  
najskim.

D rugą  cecha charak terys tyczną  o- 
mawianej formacji dyplomatycznej jest 
jej ścisły związeK ż polityKą irancuską. 
P izedewszystkiem  p. Benesz, minister 
Czechosłowacji, od początku jej istnie- 
nia, a w Rumunji kiedyś p Take Jone­
s a -  od wielu lat n.ie ży jący , obecnie 
zaś’ p. Titulescu, złączeni są z pewne- 
mi kołami francuskiemi w sposób %>-- 
dzo ścisły i intymny. Stosunki hel- 
gradzkicn kół rządzących do Paryża 
p rzedstaw ia ją  już obecnie nieco ud 
mienny obraz i zdają  się byc odleglej­
sze oraz  luźniejsze. #

M in istro w ie  spraw  z a g r a n ic z n y c h  
trzech państw  odbywają pe r jo d ”czne 
zjazdy, na których om aw iają  sytuację 
polityczną poczcm zwykle ukazuje się 
komunikat po tw ierdzający  wspólność 
poglądów. Ostatn ia  konferencja tego 
rodza ju  odbyła się w miejscowości 
Bied pod koniec sierpnia. Komunikat 
zawierał g p rą ty  p r o ^ s t  P r ^ c .w k o  re­
s taurac ji  Habsburgów  w Austui. W  
zeczywistośc prócz *agadm em a habs- 

burskiego, ministrowie małej entęi ty  
m a ją  drugi ciężki orzech do zgryzienia 
w  postać?  stosunku do Rosji Sow.ec- 
kiei

je ś li c h o d z i o  H a b s b u r g ó w ,  n a stą .
.. JeslJ cno „ - t - d z y  stanowiskiem pił rozdźwięk p o m i ę t y

ten­
d en cja m i d o  * g o d y . 3
Rzymie, a nawet w RajT u. J ■. 

c h o S z i o  R o sję

S r ^ $ J = ? 6 . n = m i  państw am i 

trójporozumienia. _ —

O kazyP 3 ,
sprze la t  r -K la m o w a

i nrawdawjco
n a  T a r g a c h  W sc h o d n ic h  
( eny po kom tael wytwórczość.

Fantazje pewnej części prasy

Lzy odbyła się konferencja na Zamku
między P. Prezydentem a prof- Bartlem?

. W ARSZAWA, 11. 9 .(T e ł .  wł. S ) .  
W  pewnych kołach i w  pewnej części 
p rasy  ukazują się o d  kflku dni

uporczyw e pogłoski, ja ko b y  o d b y ­
wały się jakieś narady p o m ięd zy  
P rezyden tem  R zp iite j a p ro f. 

B artlem ,
na temat przyszłego gabinetu , j a k  w o- 
góle na tem at najbliższej przyszłości. 
P rasa  ta przypom ina, że prof. Bartel 
przed kilku I?ty odbyw ał róż.ie konfe­
rencje i na tle tych odległycn fak tów  
konstruuje swoje inspiracje.

Tym czasem  P. P rezyden t Rzpiitej, 
jak się okazuje ,

baw i p o za  W arszaw ą  i przebyw a  
na polow aniu  w P u szczy  R udnic­

kiej,
zaś prof. Bartel wogóle w  W arszaw ie  
■w ostat.iicn czasach  nie był. W  ten spo- 
sów pogłoski pewnej części p rasy  o- 
parte są na itajzwyklejszj^ch fantazjach.

Nie ulega wątpliwości, że pewne 
zmiany w  gabinecie zajdą, ale

zupełnie n iew iadom o ao te j pory, 
kto  stan ie na  czele now ego  rządu  
i w jak im  k ierunku  zm ia n y  te  

pójdą.
Prawdopodobnie , jak  twierdzą, nowy 
gab ine t  zająłby się przedewszystkiem

P r z e d  w y b o r a m i dc Sen^tia
W ARSZAW A, 11. 9. (T e ł.  wł. S ) .

Ja ',  wiadomo, w  najbliższą niedzielę, 
t. j. 15 września, odbędą się zgroma- 
azenia eieKtorow, którzy cMcouają wy­
boru nowych senatorów , zgodnie z 
przepisami nowej konstytucji. W y b ra ­
nych zostanie 64 senatorów,' a 32 mia­
nuje P. P rezyden t Rzpiitej

W  sferach politycznych duże zain­
teresowanie  wywołują obecnie kandy­
datury  przyszłych senatorów Podob­
nie w w yborach sejmowych

nic nie je s t b liże j w iadom o, kto  
będzie  kandydow ał, a  tem bardziej 
kto  będzie  m ianow any p rze z  P.

P rezydenta .
Na ten temat w prasie ukazuje się o-
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MA S E Z O N  J E S I E N N O - Z I M O W Y
wełny na płaszcze, kostjnmy, suknie damskie.
Z powodn rekenstrnkeJI fotelu Europejskiego.

CENY NADZWYCZAJ ZNIŻONE. OLBRZYMI WYBóR I ®
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O.o m n a  ilość plotek, które jednak  o- 
parte  są na domysłacn luo ambicjach 
różnych grup.

Nie ulega jednak  wątgjigwaś&u, tR 
do Se ra tu ,  którego charakter, odmien­
nie od Sejmu, będzie politycznym, 

w ejdą  p rzed ew szys tk iem  osobi­
s to śc i po lityczne  

W  niektórych kołach twierd'zą, że bę­
dą do Senatu  powołani niektórzy przed­
stawiciele opozycji, ale informacje te 
są wątpliwe. W  każdym razie

odbyw a  się w te j  chw ili zaku liso ­
w a w alka o m andaty senatorskie, 

której rezulta ty  będziemy mogli stwier ■ 
dzić już za kilk . dni.

spraw am i gospodarczemi, poniewaJ 
sezon wybitnie polityczny związany ze 
zmianą konstytucji, o r d y n a c i  w ybor­
czej i wyborami już jest  prawie zakoń­
czony, a

now y ustrój po w yborach  w szed ł 
w  życie .

Zauw ażyć należy, że kombinacji 
na tem at prof. Bartla  pow ta rza ją  rię 
system atycznie  co pewien czas.

FANTASTYCZNE INFORMACJE
Prasa warszawska podała informacje, 

jakoby w ostatnich dniach profesor Bar* 
tel bawi! w Warszawie, a  wczoraj był 
przyjęty przez Pana Prezydenta Rzeczy, 
pospolitej.

Agencja W schód informuje, żę b. pre- 
mjer, profesor Bartel ostatnio nie wy­
jeżdżał do Warszawy, a  w ostatnich ty­
godniach przebywa bez przerwy w Do­
rze na wypoczynku wakacyjnym.

-FARM.,.Ad KOWALSMCyARi/i'^

Czechosłowacja, rządzona  na podo­
bieństwo francuskie  p rzez  karte l  rady­
kalnych stronnictw  i zagrożona odwe- 
w nątrz  rosnącą  falą  hitleryzmu z jed­
nej strony, a komunizmu z drugiej, 
zajmuje skra jne  s tanow isko filoso- 
wieckie, licząc na poparcie  i łaskawość 
potężnej sojuszniczki zarów no w  łago­
dzeniu tarć  wewnętrznych, ja k  i w  o d ­
wracaniu niebezpieczeństw grożących 
odzewnątrz.

Rumunja naw iązała  w praw dzie  sto­
sunki z Rosją, a łe ,w z d ra g a  się przed 
zaangażow aniem  w  przy jaźń  ,zbyt d a ­
leko idącą. Kwestja  B essarab ji  stanowi 
tu zawsze pewną przeszkodę, na to­
miast s tosunki w ew nętrzne  Rumunii 
przem awiała, naoJw ró t  niż w  Czecho­
słowacji w myśl rozum ow an ia  P . Be­

nesza, przeciw zacieśnianiu związków 
z państw em  Kominternu. W  opinji ru­
m uńskie j zaznaczył się też pow ażny i 
energiczny prąd opinji przeciw temu 
zbliżeniu, co znalazło ostatn io  w yraz  
w  masowym zjeździe w Kiszyniewiie.

Jugosławja zaś, trzecia w tym 
związku, zajmuje stanowisko wręcz 
■antysowieckie, zaliczajac się do tych 
państw , które nie nawiązały jeszcze 
naw et stosunków dyplomatycznych z 
M oskw ą, nie zamierza bynajmniej w y­
chodzić  z tej rezerwy.

Piętnastolecie małego frójporozu- 
niienia o raz  zjazd ministrów w  Bied 
święcono pod znakiem widma H absbur­
gów  i moskiewskiej gwiazdj; bolsze- 
wrekiei •

Kto w ygrał?
W ARSZAW A, 1 J . S .  (Tel. wł. S.), 

W dzisiejszem ciągnteniu Państw ow ej 
Loterji Klasowej padły  w ygrane  na na­
stępujące numery:

100.000 z l  na nr. 70028
50.000 z ł. na nr. 115045.
20.000 zł. na nr. 109986.
10.000 zł. na nr. 153558.
5.000 %  na nr. 33576 104417.
2 .W 0  zł. na nr. 8680 i4„24  21919

37489 4 i 323 42954 56268 67971 73117 
83976 89581 90433 102615 107216
124800 128656 141495 146243 146006 
146789 149449.

1.000 zł. na nr. 3587 3863 9706 
17872 19541 20563 21316 22816 24313 
32115 33566 38230 59908 69628 73364 
85658 88407 88531 94268 96028
103912 111338 119909 122673 124894
126001 131874 135736 136.365 139331
144326 141537 147593 151630 15257S
166831 168038 170458 172927 173574
176397 183711.

FUTRA DAMSKIE
j j o t e w e  w ■ajwlękazym wyborze wazelkie 
p r z e r ó b k i  w y k o n u j e  n a j t a n i e j

F. i J. L u b e ls c y  Ł ,^ swi/ mSo
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s e z o n  

j e s i e n n y
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Wielka mowa min. Hoare

Anglia dethowa wierności Udzfi i paktom
QĘNEWA, 11. 9. (PAT). Dzisiejsze 

posiedzenie Zgromadzenia otwarto o go­
dzinie 10 min, 45 przy szczelnie wypeł- 
n :onej sali. Przewodniczący Benesz za­
aprobował decyzję Prezydjum Zgroma­
dzenia odnośnie dokooptowania komisa­
rza Litwinowa do grona wiceprzewodni­
czących.

Następnie wszedł na mównicę minister 
spraw zagranicznych W. Brytanji sir 
Samuel Hoare, który wygłosił zasadnicze 
przemówienie, okieślające stanowi ;ko 
W. Brytanji wobec Ligi Narodów i Kon­
fliktu włosko-abisyagkiego

Jedyna troska Brytanji
Mówca bezpośrednio przystąpił do o- 

mówienia zagadnięcia abisyńskiego, — 
stwierdzając, że wooec ogólnego napię 
cia nastrojów byłoby rzeczą bardzo ła t­
wą powiedzieć Sowa, któreby mogły u- 
trudnić zadanie Raay Ligi Narodów, mi­
mo to jednak minister uważa, że odpo­
wiedzialność, która na nim ciąży, naka­
zuje mu mówić szczerze i odważnie — 
Mówca, podkreśliwszy poparcie rządu 
brytyjskiego dla Ligi Narodów oraz za­
interesowanie narodu , brytyjskiego za­
gadnieniem zbiorowego bezpieczeństwa, 

zaprzeczył w  sposób bardzo stanow­
czy wszelkim motywom egoistycz­
nym, rzekomo kierującym polityką 
vV. Brytanji, stwierdzając, że stano­
wisko rządu brytyjskiego jest całko­

wicie bezinteresowne.
Możnaby przypuszczać, że W. Bry- 

tanja interesuje się utrzymaniem swojego 
stanu posiadania zapomocą Ligi Naro­
dów, aloo, że wielkie państwa, wyczer­
pane wojną, chcą wykorzystać mniejsze 
państwa dia wyciągnięcia kasztanów z 
ognia dla siebie. Jeżeli takie podejrzenia 
istnieją, to należy je natychmiast usuwać. 
W. Brytanja przekonała się, że dawny 
system sojuszów nie był w  stanie zapo­
biec wojnie. Jako luazie praktyczni, pra­
gniemy znaleźć bardziej skuteczne narzę­
dzie utrzymania pokoju.

Bylibyśmy wielce zaniepokojeni, gdy­
by ten nowy instrument pokoju, ja-

- T m i i U B T i . n  h s k k b k f y

Jak we śnie

Pan. Sybilski, choć liczy lat 80, Dra­
łuje ciężko, jako dozorca domowy w 
Warszawie. T ak  opowiada on o swem 
szczęściu: „Mam dzieci i wnuki, kilka­
naście osób na utrzymaniu; ciężko nam 
wszystkim, nawet „łachów" porządnych 
nie manny. Jedyna oszczędność — to 
ćwiartka losu loteryjnego nr. 17299?—C, 
na który wygrałem swoją część stuty- 
sięcy. Teraz będzie już dobrze, gdyż 
mam pieniądze w  banku.

P. Stefaniakównie. pracownicy do­
mowej, zdaje się że śni. W  czasie woj­
ny wyjechała do Rosji, gdzie wpadła 
w nęd*ę, żywiąc się dfawą i korzonka­
mi. Powróciwszy przyjęła obowiązki słu­
żącej. Teraz, pozostawiając w  banku 
20.000 zł., odebrane za ćwiartkę losu 
nr. 172997, zamierza osiąść w rodzin­
nej wiosce pod Łukowem.

Ciągnienie IV-ej klasy trwać bedzie 
jeszcze do 26 bm. Na widnokręgu ukazu­
je się Już 34-ta Loterja Państwowa z jej 
wygranemi dziennemi, których w l-ej kia 
-•e jest 4 pa 25.000 zł. każda. (x)

kim jest Liga Narodów, został znisz­
czony w obecnym soorze. Jedvną i 
wyłączną troską W . Brytanji s tano­
wi konieczność utrzymania Ligi Na­

rodów.
Mówiąc dalej o zbiorowem bezpie­

czeństwie, min. Hoare podkreślił, że za­
gadnienie to oznacza znacznie więcej od 
tego, co powszechnie rozumiane jest pod 
pojęciem sankcji. Zagadnienie to dotyczy

nietyiko art, 16, aie całego paktu. Ma 
ono w swojem założeniu Dezwzględne 
poszanowanie wszystkich zobowiązań 
traktatowych. Podstaw a tego zagadme- 
nia jest cały szereg zasadniczych zobo­
wiązań dobrowolnie zaciąganych przez 
członków Ligi Narodów, celem podpania 
wszelkich sporów, mogących prowadzić 
do wojny.

Wszyscy gwarantują; bezpieczeństwo
Istnieją dwa zasadnicze wymogi, od 

któryen zależy wykonanie systemu zbio- 
ro\yes o bezpieczeństwa: 1) aby członko­
wie Ligi Narodów zredukowali swoje 
zbrojenia ao  najniższego poziomu, odpo­
wiadającego minimum bezpieczeństwa 
naroaowego, oraz do stopnia, w  którym 
mogliby przeforsować drogą akcji zbio­
rowej zobowiązania międzynarodowe, — 
2) aby przy użyciu apara tu  Ligi Naro­
dów otw arta  została możliwość dokony­
wania środkami pokojowemi zmian tych 
warunków międzynarodowych, których 
dalsze utrzymanie stanowiłoby niebez­
pieczeństwo dla utrzymani* pokoju. — 
Wreszcie, aby system zbiorowego bez- 
p ieczeństw ' uzupełnić — mówił minister 
Hoare, — należy pamiętać o zobowiąza­
niu podjęcia wspólnej akcji,, celem zana- 
mowania wojnv w  razie rozjjoczęcia jej

worew zobowiązaniom paktu Ligi Naro­
dów.

Poruszając zagadnienie uniwersalności 
Ligi Narodów, oświadczył, że z powodu 
nieobecności niektórych potężnych mo­
carstw biakto Lidze c:ch powszechności. 
Wprowaozifo też element niepewności w 
dziele organizowania i utrzymania po­
koju.

Zadużo jest pustych krzeseł przy n a ­
szym -stole, powiedział1 sii Hoare, i 
nie chcemy, aby było ich więcej. Zo­
bowiązania zbiorowe —  ciągnął da­
lej mówca, ciążyć muszą na wszyst­
kich, a bezpieczeństwo w  dużej ilości 
państw  nic może być zapewnione' 
wyłącznie wysiłkiem kilku państw, 
niezależnie c ' tego, ja  są one po­

tężne.

Małym państwom należy sie pomoc
W imieniu rządu W Brytanji sir Hoa­

re ośw;adczył dalej, że 
Angija nie da  się nikomu wypizedzić 
w  granicach swojej możliwości, jeśli 
chodzi o wykonanie zobowiązań, 
które nakłada pakt Ligi Narodów.
Idee zawarte w pakcie, a  zwłaszcza 

tendencje, zmierzające do tego, aby us ta ­
nowić panowanie praw a w sprawach 
międzynarodowych, odpowiadają idealiz­
mowi, który cechuje narodowy charak­
ter brytyjski. Idee te stały się częścią 
składową brytyjskiego sumienia narodo­
wego. Pogląd Wielkiej Brytanji wyraża 
się w ten sposób, że małe państw a u* 
praw m ont są do własnego życia oraz  do 
takiego stopnia ochrony, jaki może im 
być zbiorowo zapewniony dla utrzym a­
nia ich narodowej egzystencji. Narody

zacofane uprawnione są do oczekiwania, 
iż udzielona im zostanie pomoc ze stro­
ny narodów bardziej zaawansowanych, 
celem rozwinięcia ich zasooów i zbudo­
wania narodowej egzystencji bez równo­
czesnego uszczerbku dia ich niepodległo­
ści i integralności.

Angija nie zmieni swego 
stanowiska

W dalszym ciągu sw ege  przemó-r 
wienia sir Hoare podkreślił raz jeszcze, 
że  zarów no  brytyjska opii.ja puoliczna, 
jak  i ' r z ą d  angielski, w swojej wierno­
ści dila Ligi N arodów  nie kiereją się ni- 
skiemi pobudkami. S tanow isko op nji 
publicznej W. B rytanji jest, dowodem,

LOSY IV-tej ST L T ł
Lolerji Państwowej s ą  j e s z c z -  d o  n a b y c i a  
w największej i najszczęśliwszej kolekturze kraju

i i

Ciągnienie 4-ej klasy trwa jeszcze do dnia 26 września br.
* która padnie w tem ciągnie-

na j e d e n 1 o s wynosimu

KO

Ważne ula pracodawców
D ow iadujem y się z Dyrekcji Ubez- 

pieczalni Społecznej we Lwowie, że 
przy obliczaniu w ykazów  stanu  za trud ­
nienia, firmy nadsyłają  za miesiąc 
sierpień br. obliczenia 4 - tygod’niowe, 
podczas  gdy. obliczenia fe winne obej­
mować za w spom niany  miesiąc w yją t­
kowo okres 5-tygodniowy. P raco d aw ­
cy we własnym interesie winni uwzględ-’ 
nić tę zmianę i nadsyłać w ykazy za 5 
tygodni, gdyż w przeciwnym razie 
Ubezpieczalnia Społeczna zmuszona 
jest  zw racać  błędnie wypełnione w y­
kazy*

eiągm em e T e j  Kiasy irv a jeszcze ao

Głów na wygrana
Zł. 1,000.000 M i l i o n  Złotycńl

Cena ćw iartki losu wynosi Zł. 40'—
Codzienme ciągnienie z wielkiemi wygranemi! Kolosalne szanse! Niebywała  
soosobność wzbogacenia s ię ! KI enci, którzy wygrab w pierwszych an.ach 
stawkę, winni w własnym interesie zamienić ją na los zastępczy t y  zapewnić 
sobie możność z d o b y c ia  jednej z wielu głównych wygranych! Pam iętajcie!

Nadzieja nigdy nie z a w o d z ił
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Ocena ..Dila
Wczorajsze „Diło" zajęto śię omawia­

niem wyników wyborczych do Sejmu.
..Diło" oświadcza, że na terytorjum 

wojew. połudn. - wsch. była znacznie 
większa frekwencja wyborców niż na irt- 
nych ziemiach polskich poza małemi wy- 
lątkami i przyp;suje ten fakt masowemu 
udziałowi Ukraińców w wyborach. „Diło“ 
jest następnie niezadowolone z tego, że 
kompromisu dotrzymało społeczeństwo 
ukraińslde,

a w społeczeństwie polskiem u jaw ­
niły się wybitnie przeciwkomprom*- 
sowe nastroje. Dużą część polskich 
wyborców —  pisze „Diło" — gło­
sowała we wszystkich niemal okrę­
gach wyłącznie na polskich kandy­

datów .

W
Wysoce niezadowolone jest „Diło" z klę­
ski Ukraińców w okręgL Sanok — Le­
sko —  Krosno, gdzie — jak wiadomo — 
przepadł kandydat ukraiński. T a m — 
zdaniem „Diła" — 

wyborcy polscy ideę wyborczego 
kompromisu poprostu zlekceważyli, 
bo głosowali wyłącznie n a  polskich 

kandydatów.
Kandydat ukraiński zyskał zaledwie 13 
tys. głosów.

Następnie „Diło" poświęcą dłuższy 
ustęp wywodom na temat wielkich wpły­
wów UNDO wśród społeczeństwa ukra­
ińskiego 1 znikomemu znaczeniu opozycji 
w jego szeregach, która nawoływała do 
bojkotu.

ja k  b a rd z o  na ród  brytyjski popiera  
swój rząd, gdy  chodzi o przyjęcie zo­
bowiązań, w ypływ ających z p rzy n a­
leżności do Ligi. N arodów  i będących 
kluczem polityki zagran icznej W . Bry- 
tanju  N aród  brytyjski dem onstru je  
swe przyw iązał do z a sa a  Ligi, a  nie 
do  poszczególnych poczynań Ligi, K a­
żdy inny punkt w idzenia  nie docenia 
angielskiej dobrej woli i s taw ia  pod 
znakiem zapy tan ia  szczeiość W . B ry­
tanii.

Z g o d n ie  ze  sw ojem i w yra źrem i  
zobow iązan iam i L iga  N arodów  re­
p rezen tu je  stanow isko  zbiorow ego  
u trzym ania  p a k tu  w  całej jego  
rozciągłości, a  zw ła szc za  ko n sek ­
w en tnego  przeciw staw ien ia  sie 
w szy s tk im  aktom  n iesprow okow a-  „ 
nej napaści. W ie lka  b ry ta n ja  —  
ośw ia d czy ł m in H oare  —  repre­
zen tu je  to  sam o sta n ow isko , które  
nie jest an i chw iejne, ani uczucio­
wo zm ien n e , ale s ta n o w i zasadę  
m iędzynarodow ego  postęp u , k tó ­
rem u naród i rząd  b ry ty jsk i oozo- 
stanie w ierny. D op ó ki L iga  N a r o ­
dów  będzie  skutecznem . narzę­
dziem  i d o p ó ki g łó w n y  pom ost, lą- 
czący z jed n o czo n e  kro iestw c z  
ko n tynen tem  europejskim  p o zo s ta ­
nie n ienaruszone, d o p ó ty  sta n o w i­
sko  W ie lk ie j B ry ta n ji nie ulegnie  

zm ianie.

Jak usunąćjprzyczyny wojny*
P rzechodząc  następnie go sprawy, 

usunięcia przyczyn ewentualnej w ó ;r y ,  
minister H oare  poruszył kwestję  w ła­
ściwego rozdziału surowców. Isto ta  za­
gadnien ia  rkwi w  stworzeniu  równo­
w ag ' pomiędzy państw am i, pos iada ją -  
cemi kolonje, a państw am i ich pozba­
wionemu Należy zagadnien ie  to zba­
dać i pos ta rać  się usunąć trudności, 
które w ynikają  z monopoHstycznej sy- 
tuacji “niektórych państw . W edle  po­
glądów  rządu  brytyjskiego, zagadn ie ­
nie to jes t  na tu ry  raczej g o sp o d a re t t j ,  
jiiż politycznej, lub terytorja lnej Mi­
nister H oare  poruszy ł dalej możliwo­
ści zag w aran to w an ia  słusznego i spra-- 
wiedliwego rozdziału surowców, zapo­
w iada jąc  ,że

rząd  b ry ty jsk i g e tó w  je s t w spó ł­
dzia łać w zb iorow em  za ła tw ien iu  
tego problem u, k tó rego  zb adan ie  
w ym a g a  spo ko ju  i ro zw a ża ń  w ol­

nych  od. nam iętności.
D onm ganie  się zm ian  w rozk ła d zie  

sił m iędzynarodow ych  —  m ów ił w  za ­
ko ń czen iu  sir  H oare  —  m usi być u za ­
sadn ione fa k ta m i, k tó re  w inny  być  w  
spo ko ju  p rzed ysku to w a n e . S tw ie rd za ­
jąc, ź e  słu szność  żą d a ń  n iekoniecznie  
odpow iada nam iętnościom  p r ze z  żą d a ­
nia  te w yw ołanym , sir H oare zw rócił 
się p rzeciw ko  propagandzie  rządow ej, 
ja ko  jed n e j z  na jbardzie j n ieb ezp iec z­
nych  cech w spó łczesnego  życ ia . Z m ia ­
ny podejm ow ane p o d  naciskiem  ta k ie j  
propagandy, m ogą w yw ołać w ięcej 
niespraw iedliw ości, n iż  je usunąć, i 
w ięcej podniecać nam iętności, n iż  je 
łagodzić. Z m ia n y  m uszą  od  czasu  <10 
czasu być podejm ow ane, a p a k t Ligi 
N arodów  sam  przew iau je  tak ie  m o ż !!- 
wości. Z m iany  te w inny być jed n a k  
p rzep ro w a d zo n e  ty lko  w ów czas, g d y  
są one isto tn ie po trzebne drogą poro­
zum ien ia  i z a  w za jem ną  zgodą , a nie 
po d  dyk ta n d em . Z m ia n y  te w inny być  
jednak przeprow adzane śro d ka m ! po- 
ko jo w em i a nie pod  g ro źb ą  w ojny.

Członkowie Ligi Narodów  winni 
zwrócić sw ą uw agę  na  to oraz  na  ;nne 
s trony  zagadnien ia  bezDieczeństwa — 
c ile panow anie  p raw a  w spraw ach  
m iędzynarodow ych ma być ustalone i 
zatw ierdzone.

i
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Wielka kłótnia wśród żydów

Co mówią Żydzi o wyborach?

Sr.-. 3

Prasę żydowską absorbuje w niema­
łym stopniu 

spraw a utraconego mandatu żydow­
skiego w  Warszawie. 

Popołudniowe „W arszawer Radjo" z 
dn. 9 września przypisuje „H ajntĄwr 
odpowiedzialność za to, iż dr. Ootlieb nie 
uzyskar manaatu, 

zdobywając o 236 głosów mniej od 
swego kontrkandydata Urbańskiego, 
kto iego dziennik nazywa antysemitą. 

Popołudniowa „Hajntige Najes“ z dnia 9. 
września informuje, że prawdopodobnie 
kilku Żydów wejdzie do Senatu z nomi­
nacji. Duże szanse mają — zdaniem 
dz itnn ilo  — prof. Schorr, prof. Dickstein 
i b. pos. dr. Rosmarin.

Z  wyboru natomiast żydzi m anda­
tów senackich otrzymać nie mogą. 

„Unzer Express“ piętnuje rozłamową 
robotę pozostałych kandydatów żydów, 
skich, którzy — jak twierdzi — wiedzieli 
zgóry, iż nie mają żadnych szans i mogą 
tylko utrącić mandat żydowski. Nie mo­
żna mówić o  klęsce dr. Gotlieba, bowiem 
przypadek tylko sprawił, iż nie zdobył on 
mandatu. Odniósł w każdym razie wiel­
kie zwycięstwo moralne. Krążą wpraw 
dzie pogłoski, że nie wszystko jeszcze 
jest stracone, ale trudno przypuścić, aby 
w  wyniku wyborów zajść miały jakie 
zifutny, Dz!ennik dowiaduje się, że dr 
Gotlieb ma zostać zamianowany se­
natorem.

W, artykule wstępnym Lazara Kaha. 
na  stwierdza dziennik, że tam, gdzie Żŷ  
dzi szli do wyborów solidarnie, sukces 
został osiągnięty. Zdobyto vf ten sposób 
mandaty żydowskie niet/lko we Lwo­
wie, ale i w Wilnie, gdzie sytuacja była 
bardzo wątpliwa. Autor uważa za fakt

dowi oddali nań swe głosy, zapewniając 
mu drugie miejsce na liście kandydatów. 
Okazuje się obecnie, że Żydzi głusowali 
wyłącznie na p. Mincbeiga, to też łód .- 
kie koła sanacyjne żądają wyciągnięoia 
stąd należytych konsekwentyj i zmuszę, 
nia Mincbeiga do rezygnacji z mandatu, 
cc pociągnęłoby za sobą konieczność po­
wtórzenia wyborów w okręgu Nr. 15.

„Hajnt“ z dn. 10, września stwierdza 
w artykule M. Indelmana, że decydujący 
jest fakt, że na kandydatury pp. Wiślic­
kiego i Gotlieba gtosowało zaledwie 12 
proc. wyborców żydów  i to  przy ogrom­
nym nakładzie sił, przy braku jakiego­
kolwiek poważnego kontrkandydata i 
nieustannych alarmach o grożącer.i nie. 
bezpieczeństwie przejścia kandydata nię- 
żydowskiego, przy poparciu całej prawie 
prasy żydowskiej, koncentracji aparatów 
kilku wielkich organizacyj gospodar­
czych i politycznych, wreszcie przy sprzy 
jającem stanowisku . organów władzy 
Autor przypomina, że przy wyborach po­
przednich, gdy lista sjonistyczna była 
zwalczana wszelkiemi środkami, pus 
Grynbaum zdobył jednak w Warszawie 
prawie 40 tys. głosów, a jego kontrkąn. 
dydat — rabin Lewin — przeszło 32 tvs. 
głosów. Daje to — zdaniem autora -

pojęcie o rozmiarach klęski kandv. 
datów żydowskich

w okręgu Nr. 2 który grupuje dobrą 
połowę wszystkich głosów żydowskich 
w Warszawie,

Socjalistyczna „Naje Folkscajtung" 1
dr.. 10 września, twierdzi^ że pogróżka* 
m? napędzono wyborców żydowskich ta 
Pradze do glosowania na antysemita 
Wierzbickiego. P Sławek — pisze daiej 
dziennik — chciał otrzymać dn. 3 wrze­
śnia przynajmniej 70 proc. głosów. Czy 
wyciągnie należyte konsekwencje z wy­
niku wyborów? Trzeba być naiwnym, 
aby tak mniemać. Kto ma ,,rładzę. t e r . 
dobrowolnie się z nią nie rozstaje.

J e d n o r a z o w a  s k ł a d k a  z a p e w n i C i  
d o ż y w o t n i e  u b e  z  p i  e  c z  e n i e
o d  n a s t ę p s t w  w y p a d k ó w  ś r o d k ó w  k o m u n i k a c j i
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W Asmarze-ośrodku Erytrei szczęśliwej

Skijd wypaść mogą pioruny wojny■ ■ ■

Punktem

kowte przez przedstawiciela kombatan­
tów p. Spirę, tw e raząc ,  ze Żydzi w ten 
sposób zamanifestowali swoją niechęć 
dla przedstawicieli narzuconych.

„Der Moment" z dn. 10 września po­
wtarza zarzuty pod adresem „Hajntu" 
! jego oopołudniówki —  „Hajntige Na- 
es“, które prowadziły nagankę przeciw- 
<o di. Gotliebowi, wzywały Żydów do 
bojkotu wyborów i robiły wszystko dla 
rozbicia • głosów żydowskich. Zawinili 
również — zdaniem dziennika — pp. 
Glocer i Bregman, bowiem wiedząc zgó­
ry, że nie zdołają zgromadzić nawet 
ćwierci potrzebnych 10 tys. głosow, nie 
zrezygnowali ze swych kandydatur dla 
dobt i interesów ogółu żydowskiego.

Ter Moment" z dnia 10. września 
donosi z Lodzi, że ogromne poruszenie 
w kołach obozu rządowego wywołała 
tam porażka p;erw»zego kandydata w 
okręgu Nr. 15 Algajera i zdobycie man­
datu w tym okręgu jedynie przez p Minc 
berga Kola te zarzucają p. Mmcbergowi 
zdradę, oświadczając, że przed głosowa­
niem na zgromadzeniu wyborczem przy­
rzekał on p. \  gajerowi głosy zydow- 
skie, a wzamian za to delegaci prorzą-

ziemi 
b a ra -  
o ko-

   -  . wyjścia, skąd w yruszy
pocieszający porażkę, poniesioną w Kra- I włoski korpus ekspedycyjny na Abisy-
.---. . . ---------   t,AW..Whł,„ I nję  jggj

A sm ara,
będ ąca  stolicą Erytrei. Aż do obecnej 
w iosny było to miasto liczące 18 ty­
sięcy ludności, z czego 3 tysięcy Euro 
ipejczyków i 15 tysięcy tubylców, wła. 
ściwie prawdziwych Abisyńczyków ni- 
czem  się nie różniących od swych b ra ­
ci z Tigre prowincji fbisyńskiej, g ra ­
niczącej z E rytreą .

Składała^ się do owej pory  Asmara 
z dwóch dzielnic: europejskiej i kra jo­
wej. Dziś p rzybyw a

trzec ia  dzieln ica: w ojskow a .
Jest już on.a większą od obu  po­

przednich, gdyż liczy w  tej chwili 
przeszło 20 tysięcy ludzi. T a  dzielnica 
wojskowa, to

w ielkie obozow isko  
iNa obszernych przestrzeniach 
'gliniastej wzftoszą się namioty,
•ki i magazyny. U podnóża góry 
lorze czerwonawym  rozłożył się 

park autom obilow y, 
w którym widać ś lady setek wozów. 
Dalej d ługie han g a ry  chronią eskadry  
sam olo tów .

Następnie  pracownie i w arsz ta ty  
nap raw y  motorów. Skolei lazarety, 
tpiekarnie polowe i kuchnie.

W szędzie  spieszą się żołnierze. Je­
dni, wzniesieni na słupach telegraficz­
nych, p rzeciągają  druty. Inni poprzez 
pola d rążą  kanalizację. T uta j obok 
stajni mułów, rozbrzm iewa Kuźnia, 
świecąc iskrami, T am  robotnicy wiel­
kim- młotami dostosow ują blachę prze­
znaczoną na dach baraku . W szędzie 
stychać terkanic  karab inów  m aszyno­
wych, s trzały karab inów  zwykłych: 
to wojsko ćwiczy. N a  zboczach wzgór 
<ka rozwija się tyraljera  żołnierzy tu­
bylców. Z gwizdem p-ze jeżdża ją  au ta  
ipe drodze, którą  się buduje, Raz po 
raz samolot przeszyw a jak strzała  po­
wietrze. P onad  wszystkiem zaś domi­
nują

trzy  o lbrzym ie m a szty  stacii ra- 
d jo w ejt

w nieustannem drżeniu chw yta ją  i 
transm itują  bez przerw y szybką ! czuj­
ną myśl —  rozkaz, s tanow iącą  prawa 
kierownicze dlć. tej gorączki działania 

Najciekawszem zjawiskiem Asmary 
jest jej klimat. Położona na syczycie 
łańcucha gór, ciągnącego się wzdłuż 
(południowego wybrzeża Morza C z:r-

o s i a t n i s  n o w o ś c i  j s : E n n e
d l a  P ® n  .

w ełn y na mundurki I P aSICie
szkolne _ _ n
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wonęgo, Asmara posiada te same wa­
runki atmosferyczne, co leżące po dru­

giej stronie M orza Czerwonego stoli­
ce Jemenu —  Sana. Obie są położone 
na tej samej wysokości mniejwięcej 
2.400 metrów. Asmara jest przeci­
wieństwem Massćtuy- i najbliższej 
strefy nadmorskiej —  tropikalnej i 
niezdrowej. Jej klimat jest świeży i 
ożywczy.

E rytrea  szczęśliw a  stanow i pen­
dan t do A rab ji szczęśliw e j (J e ­

menu). >
W  Asmarze średnia  roczna tem p e ­

ra turą  wynosi 17 ,5° /  średnia  miesięcy 
letnich 229. M aksym alna tem peratura  
nie p rzekracza  nigdy 30°: minimum
5 9. P rzy  końcu sierpnia br. termometr 
w skazyw ał w  południe 20°.

T era z co praw da, je s t chw ilow o, 
m niej przy jem nie , bo codziennie  

padają  deszcze .
Co dnia rano z regularnością  zegarka 
ciężkie brnie chm ury zasnuw ają  niebo. 
Po  południu rozpętuje się nawałnica. 
•Krople deszczu  m ają  zwartość i cię­
żar '  ziaren gradowych N a  dziesięć 
metrów widzialność się przerywa. Fo- 
•t (Czki przem ieniają  się w strumienie. 
G lina  ziemi sta je  się błotem, w którym 
g u b i  się buty. A co chwila, promień 
•słońca i burza cichnie strumienie zni­
kają, a ziemia sta je  się suchą, że moż- 
na chodzić w  pantoflach,

W M ąjsa lfr ,  w porcie Erytrei w łos­
kiej nad brzegiem M orza Czerwonego 
w  czasie lata niema opadów, w Asma­
rze je s t  nadmiar, os iągający  300 mm, 
W  M assaua  je s t  45 stopni w  cieniu, a 
w tym samym czasie w Asmarze —  
25. W  M assaua śpi się napół nago, w 
Asmarze trzeba się ckrywać ciepłą 
ko łdrą .  M assaua  rozpostarła  się w 
pełnej pustyni piaszczystej, Asmara 
rozłożyła się w ogrodzie Hesperyd 

Ale i
A sm ara  m a sw ą odw rotną  stronę  

Przeciw w agę dla świeżego i zdrow e­
go klimatu stanowi

niskość ciśnienia a tm osferycznego  
W  M assaua  obraca się ono około 754 
a w Asmarze spada do 580. Powietrze 
je s t  więc rozrzedzone. To ziawisko 
powoduje zaburzeni? fizjologiczne u 
nerw ow ych, sercowych, u osób cierpią­
cych na arterjosklerozę: bezsymćfść,
palpitacje, 1 ile głowy. W  każdym ra­
zie Europejczycy nuic-zą się przyzwy­
czaić. Początkow o dużo z fiich ma

krwotoki nosa i uszu. Rzecz znamien 
na, że np. w  Alpach na wysokości 
2700 metrów tych ob jaw ów  się nie ob­
serwuje, co już na leży  do kon trastów  
i fenomenów Afryki.

W  każdym razie pociąga to na­
stępstw a natury  militarnej. Z powodu 
rozrzedzenia  powietrza i mniejszej za­
wartości tlenu

w ydajność m otorów  jes t m n ie jsza  
T c  też na n ie^naczn/ci.  pochyłościach 
trzeba zmieniać szybkość aut. Zwięk­
sz a  się kon-sumeja benzyny. T o  samo 
d o tyczy  sam olotow . T rzeb a  było je od 
pow iednio  zmodyfikować. ’ Do startu  
po trzebna jest  dłuższa przestrzeń roz­
biegu. Oczywiście i

m otor lu a zk i  —  serce  
nie s tanowi tu wyjątku i. podlega k o  
nieczności tych samych modyfikacyj. 
T rz e b a  go oszczędzać, T rzeba  wolniej 
•chodzić i m aszerować. T o  też co do 
odległości m arszu Abisyńczycy będą 
mieli przewagę, gdyz na  nich to  roz- 
r zedzone powietrze nie działa Oni 
czu ją  się w  niem jak  ryba w  wodzie.

Tylko, że Abisyńczyk nie umie 
dźwigać ciężarów. Toteż  żołnierz wło­
ski traktowany jako całość z m aterja- 
łem (karabin, tornister, ładownice) m o­
że mieć- nawet przew agę nad Abisyń- 
czykiem.

Również w zakresie pracy  Włoch 
n a  przewagę, bo tubylec nie lubi i nie 
umie dłużej i systematycznie pracować.

N ad to  dowództwo włoskie s ta ra  się 
wdrożyć swych żołnierzy do klimatu. 
W  tym celu na połowje drogi od  Mas- 
sa u y  do Asmary i na połowie wysoko­
ści w stosunku do tej ostatniej, w 

N efa sit na w ysokości 1.200 m e­
trów , żo łn ierze w łoscy za trzym u ją  
się na d łu ższy  postó j i ak lim a ty-  

zu ją  się.
Następnie  rozpoczynają  marsze nigdy 
nie przebyw ając początkowo w ięcej 
niż 10 km .

Wszystkie tedy przygotow ania  są 
robione planowo. A. M.

flUTO-SERI/ICF
ZA K ŁA D Y  DLA PRZEM YSŁU 
S A M O C H O D O W E G O

I  I ł ł ń u i  Ł r c z a k o w s k a  27
S . W U W |  te l. 204-69 (nocą 251-48)

Reprezentacja i o b s ł u g a  samochodów
O ś w i ę c i m  P r a g a

Specjalne nrządzen.a. — Ford, Fordson. — 
Lakiernia natrysków * 1109
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800 tys. ludzi zjechało do Norymberg!
VII dzień partyjny narodowego socjalizmu

NORYMBERGA, 10. września. (PAT) 
Z okazji otwarcia 7-go dnia party jnego 
całe miasto przybrało uroczysty cha­
rakter. I iczba przybyłych uczestników 
wynosi przeszło 300 tys ludzi.

P rócz kanclerza  R ze szy  obecni są 
praw ie w szyscy  członkow ie gabi­
netu, na jw yżsi dosto jn icy  partji 

i arm ji.

Przybyli również specjalnym pociągiem 
członkowie korpusu dyploniatycznego. 
Liczba przedstawicieli p rasy  z ag ra ­
nicznej wynosi 200 osób, dziennikarzy 
niemieckich zjawiło się 500. Szturm o­
wcy przybyli w liczbie około 150 tys. 
Kierowników partyjnych jes t  100 tys. 
z 20 tysiącami sz tandarów . Młodzież
party jna przybyła w  liczbie 50 tys.
Obecnych gości liczą do 300 t.ys. Służ­
bę bezpieczeństwa podjęło 30 tys.
sztafet oohronnj'ch.

W  godzinach popołudniowych przy­
był kanclerz. P rzy jazd  jego  oznajmiło 
bicie we wszystkie dzwony kościołów 
norymberskich. N a  ratuszu powitał 
kanclerza nadburm istrz  m iasta  Liebel, 
który w przemówieniu zaznaczył m. in., 
że po upadku Pierwszej Rzeszy i roz- 
padnięciu się w hańbie i wstydzie D ru­
giej Rzeszy, s tworzył kanclerz Trzecią  
Rzeszę rosnącą w  jednomyślność, siłę 
i moc zarów no wewnętrzną, jak  i ze­
wnętrzną.

N adburm istrz  wręczył następnie 
kanclerzowi jako  d a r  miasta Norym- 
bergji miecz, będący  wierną kopją tzw. 
Miecza Karola Wielkiego, jednego z 
klejnotów koronnych daw nego cesa r­
stwa rzymskiego narodu niemieckiego. 
O ryginalny miecz znajduje  się w skarb­
cu cesarskim w W iedniu. Akta wręcze­
nia dokonał nadburm istrz  ze słowami: 
„Miecz niemieckiej Rzeszy wodzowi 
wszystkich Niemców, który przywrócił 
Rzeszy jedność, siłę i wolność".

Kto w ygrał?
W ARSZAW A, 10. 9. (Tel. w ł. S .) .  

W  4-tym dniu ciągnienia Państwowej 
Loterii Klasowej padły w yg iane  na na­
stępujące numery:

100.000 zł. na nr. 41065.
20.000 zł. na nr. 707S5.
10.000 zł. na nr. 34200 58889

74108.
5 .000  z ł. na nr. 3676 101516 144336 

172602.
2.000 źł. na  nr. 30137 35130 60657 

63076 64355 68383 68700 75503
75477 84973 85025 92897 9498u
98118 118062 127459 121255 126528
134453 144436 175842 179707 \ 82345.

Wyniki z 35 dnia wyścigów 
konnych we Lwow‘e

Gonitwa pierwsza. Nagroda l.OuO zł.
1) og. „Jaśmin" p. Józefa hr. Potockiego,
2) J<l. „Nowina", 3) og. „Amura#h-Sahib“ 
Tot. zł. 1* fr. 9, 12.50.

Gonitwa druga. Nagroda 1.200 i\.- 1) 
..Bakhtiar'" p Włodzimierza ks. Czarto­
ryskiego, 2) '<j. Królowa Sab'- i“, 3) kl. 
..Ronny: . Tot. zł. 16.50.

Gonitwa trzecia z ołotami. Nagroda 
Tpt zł.; 1) og. „Goldeu Boy" p. A. Miecz­
kowskiego, 2) og „Ogarek", 3) kl. „An­
na Belle". Tot. zł. 22, Ir. 10.50, 14 .50.

Gonitwa czwarta. Nagroda 1.000 zb ­
i j  og. „Magister" p. Ba owskiego, 2) og. 
Winiciusz" 3) og. Kirpal". Tot. zł. 7.50, 
fr. 6.50, C.

Gonitwa piąta. — iłagrooa 1.200 zł. 
1) og. „Rasim 111“ p. W. br. Bickera, 
21 kl. „Maskota". 3) og. „Tornado". — 
Tot. zł. / fr. 5.50, 7.

Gonitwa szósta. Nagroda 700 zł. 1) kl.
. \ i !H r,ł Iii" Grona Ofic. KOP., 2) g. 
„Irrtum". 3) kl „Falsa". Tot. zł 13, fr. 7, 
12, 20.30

Gonitwa siódma. — Nagroda 1.000 zt. 
f) og. „Feriom" p. R. ks. Sanguszki. '() 
og. „Li-n.ic"- 3) kl. „Jeremjada". — Tot. 
nieoodano.

C R E D O  DR. D IETRICH A

NORYM BERGA, 10. 9. (PAT). W  
czasie dzisiejszego przyjęcia bawiących 
tu z okazji kongresu przedstawicieli 
p rasy  niemieckiej i zagranicznej, szef 
p rasow y partji  narodow o -  socjali­
stycznej dr. Dietrich wygłosił przem ó­
wienie, w którem sprecyzował znacze­
nie państw a narodowo - socjalistyczne­
go w przyszłej polityce zagranicznej

Koncepcja państw a narodowo - so­
c jalistycznego jest. wedle mówcy, o- 
p a r ta

na zasadzie  rozbudow y rasow ych  
podstaw  narodu i m a od w e­
w nątrz p rzezw yciężyć  tendencje  
im perja listyczne, g w a r a n t u j ą iv 
ten sposóo no-iia lne  sto su n k i m ię­
d zy  narodam i, oraz zgodne z  na­
turą rozgraniczenie ich po trzeb  i 

interesów  życiow ych . 
Kolektywna polityka zwycięskich mo­
c a rs tw  spotyka się z narodow o . soc ja­
lis tyczną polityką współpracy wolnych 
i suwerennych państw  pod znakiem 
równouprawnienia.

Ustawicznym konferencjom prze­
c iw staw iają  narodowi socjaliści zasadę  
bezpośredniego kontaktu między p a ń ­
stwami, p row adzącą  do praktycznych 
wyników tak, jak  to miało miejsce w 
niemiecko -  polskim pakcie przyjaźni i 
niemiecko . brytyjskiej umowie mor­
skiej. Metodzie tajnej' dyplomacji i po­
wziętym zgóry decyzjom przeciw sta­
wia Trzecia  Rzesza politykę otwartych 
rozmów i równych p raw  suwerennych

GDAŃSK, 10. 9. (PAT). Na przed­
mieściu gdańskiem w pobliżu Motlawy, 
odbyła się przy wieży Milchkannenturm 
uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątko­
wej dla poległycn zolnierzy armji pruskiej.

Przed w m u r o w a n ia  *abllcy znajdo-

BERLIN, 10. 9. (P A T )  Minister 
oświaty Rzeszy Rust wydał rozporzą­
dzenie, mające na celu przygotowańi> 
rozdziału szkół dla dzieci pochodzenia 
aryjskiego i żydowskiego. Kryterjum 
stanowili będzie me wyznanie, lecz po­
chodzenie, przyczem za rasowo odręb­
nych uznani są również uczniowie z ro­
dzin rasowo mieszanych lecz tylko ao 
jednego pokolenia wstecz, czyl: w  tym 
w ypadku odstąpiono od zasady  „niea- 
ryjskiej babki".

Szkoły takie pow staną  z rozpoczę­
ciem nowego roku szkolnego 1936, to

Uprzejmy ton,
G E N E W A , 10. 9. (P A T ) .  W ko- j 

łach angielskich panow ały  dziś nastro-  | 
je pesymistyczre, wywołane rozmową, 
i?ką przew odniczący Komitetu pięciu 
przeprowadził wczoraj z delegatem 
włoskim, bar. Aloisfm. W edle pogło­
sek, krążących w kołach brytyjskich, 

rozm ow a ta, m im o uprzejm ego to -

państw  w rokowaniach. „Polityce  two­
rzenia bloków i zawi.kłanych systemów 
paktów  oraz  groźnym sojuszom wojen­
nym, zawieranym w formie pak tów  po­
mocy, sprzyjających rozwojowi kon­
fliktów, przeciwstawiam y zasadę pak­
tów nieagresji, lokalizowania konflik­
tów. a temsamem izolowania uwikła­
nych w sporze państw , która  to zasa­
da zwiększa odpowiedzialność mężów

BERLIN, 10. 9 (PAT). Cała Rzesza 
Niemiecka stoi dziś pod znakiem rozpo­
czynającego się w Norymberdze siódme­
go dnia partyjnego. Podobnie, jak w o- 
statmeh dwóch latach, nauano uroczysto­
ści tej i tego roku charakter niezwykle 
imponujący. Uroczystości tegoroczne na­
cechowane są przedewszystkiem olbrzy­
mim udziałem w nich przedstawicieli ar- 
niji niemieckiej.

Uroczystości są pod hasłem party j­
nego dnią wolności w związku 
z przywróceniem tego roku niezależ­

ności wojskowej Niemiec.
W obszernych artykułach rozwija pra­

sa zarówno znaczenie tegorocznej mani­
festacji, jak i specjalny tegoroczny ena- 
rakter wojskowy.

W obec znikomej roli, jaką odgrywa 
parlament niemiecki w politycznem 
życiu państwa, partyjny dzień w No­
rymberdze daje zwykle kanclerzowi 
okazję do wygłoszenia enuncjacji p ro­

gramowej.
Z miarodajnych kół przenikają enun­

cjacje, że tegoroczna mowa kancle­
rza posiadać będzie niezwykłą doriosłosć

wal się na wieży wyrzeźbiony na tarczy 
biały orze! polski, który zostai obecnie 
usunięty, a na jego miejsce umieszczono 
czarnego orla pruskiego, ozdobionego 
godłami gdanskiemi.

jest w kwietniu roku przyszłego i, jak  
ośw iadcza minister, w prow adzą  całko­
wity rozdział asow y wśród młodzieży 
szkolnej

W kom en tarzu  urzędow ym  za zn a ­
czono, że  rozporządzen ie  to je s t no­
w ym  krokiem  naprzód  rasow ego usta­
w odaw stw a  n iem ieckiegc, k tóre  zm ie ­
rza  do całkow itego  w yodrębnienia  Ż y ­
dów  z  narodu niem ieckiego. Uczniowie 
w yznania  m ojżeszowego są już od ro­
ku, podkreśla kanclerz, kierowani do 
szkół żydowskich, których liczba od 
roku 1934 bardzo  znacznie wzrosła.

zimna treść
nu, w jak im  była  prow adzona, 
zredukow ała  do m inim um  nadzieje  
angielskie na m ożliw ość dalszego  
pertraktow ania  z  delegacja w ło­
ska. K oła b ry ty jsk ie  p rzyp u szc za ­
ją dalej, że  K om ite t pięciu będzie  
m usiał niebaw em  za kończyć  sw e  
nrace urzv  no tow aniem  ranortu.

stanu  na rzecz pokoju.
Przeciw  podzielności pokoju, wysu­

w ają  narodowi socjaliści p rak tyczną  
politykę pokoju, opar tą  na izolowaniu 
w ojny  przez usunięcie w  odpowiednim 
momencie jej założeń". W końcu  m ów­
ca porów nyw ał kongres narodowo-so- 
c jalistyczny w  N orym berdzie  z nieda­
w nym  kongresem Komintemu.

O św iadcza jąc : „O to dw a  światy4
których drogi się rozchodzą, w  Mo­
skwie obradow ał sz tab  generalny św ia­
towej rewolucji bolszewickiej, będący 
uosobieniem siły destrukcyjnej, w  No­
rymberdzie zaś —  genera lny  sztab  na* 
rodu niemieckiego, jako  rzecznik za­
sady twórczej w służbie pokoju świa­
ta “

Na jej tema*' krążą liczne domysły. Przy­
puszczają, że jeżeli chodzi o politykę we­
wnętrzną, to 

kanclerz zaakcentuje rolę, jaką w ży­
ciu Trzeciej Rzeszy odgrywać musi 
nadal wyłącznie part  ja  narodowo - 
socjalistyczna i oapowie w  ten spo­
sób ym kołom cichej opozycii. k tó ­
re w ostatnich czasach usiłowały 
wpłynąć drogą uboczną na  politykę 
zarówno wewnętrzną, iak i zagra­

niczną Trzeciej Rzeszy.
Z zagadnień polityki zagranicznej, któ­

rą kanclerz niewątpliwie poruszy, wspom­
ni przedewszystkiem o zagadnitiiiU kolo- 
njalnem. które wysuwać się zaczyna co­
raz bardziej na czoło aktualnych .zagad­
nień polityki zagianicznej Rzeszy,

D r .  E . P R Y J M A
LWóW, ul. Słow ackiego 14. Tel 261-50

D ntiirń rił * or*̂  w «iior. wewn.9 . 1 1 . 1 7 . 1 8 ,
l U W I  ULU Rentgen. K rótkofalowiec Zeileise
25323

łopolski Wschodniej będą w opozycji, n a ­
tomiast Ukraińcy z Wołynia bęuą współ­
pracowali 7  rządem. Zdaniem „Times‘a" 
żydzi i Niemcy będą prawdopodobnie nie­
dostatecznie reprezentowani w Sejmie, 
głównie jednak naskutek rozdrobnienia 
własnych 'osów. Ogólny głos wyborców 
—  zaznacza „Times" —  posiada jednak 
większe znaczenie, aniżeli mniejszości i 
fakt, że głosowało 46.5 procent w ybor­
ców, wskazuje, że reżim obecny się u- 
trzymuje.

Równocześnie jednak należy uwzględ­
nić, że zr.aczna liczba wyborców jes' 
analfabetami, oraz że okoic XA  miliona 
normalnie wstrzymuje się od głosowania, 
co utrudnia wyciąganie wszelkich ogól­
nych wniosków politycznych.

Zdaniem , Times‘a “, ryfry wyborów 
do Senatu b ędą Bardziej zramienne, w y­
borcy do ' Senatu bowiem reprezentuią 
bardziej politycznie myślący element, ani­
żeli masy wieśniaków.

Nieudała rewolta  
w Lizbonie

LIZBONA, 10. 9. (PA'1') Dziś w go­
dzinach rannych usiłowano wywołać re­
wolucję antyrządową, usiłowania te jed­
nak dzięki energicznym zarządzeniom 
władz spełzły na niczem.

Oficer marynarki Mendes Norton usi­
łował skłonić załogę krążownika „Bar 
tholomac Dias“ do rewolty, lecz areszto­
wany został przez dowódcę krążownika i 
osadzony w twierdzy Ameixoeira. Aresz­
tować miano pozatem szereg osób, wro­
gich rządowi, m. in. znanego oficera Re- 
belo Alemeića.

Na wiadomość o spisku zarządzone 
niezwłocznie w stolicy ostre pogotowie, 
Policja strzeże cytadeli Cascaes, gdzie 

| przebywa obecnie prezydent republiki 
1 urzędów pocztowych i telegraficznych 

radjostacii, koszar i gmachów publicz- 
! rych. W kraju panuje spokój. Popołudniu 

zebrała się rada ministrów.
Jak się okazało, do spisku należały ży­

wioły komunistyczne.

„Times” o wyborach w Polsce
„Reżim obecny otrzymuje sic”

LONDYN, 10. 9. (PA Tj. Omawiając 1 zadowolona z konstytucji, która ma na 
w artykule wstępnym wybory w Polsce, 1 celu utrwalenie w 1 róży bloku rządowego. 
„Times" podkreśla, że większość ludności Dziennik zaznacza, że wycięstwo rządu 
polsk’ej przyjęła bez zastrzeżeń dziedzic- było rzeczą przesądzoną, 
two Marszałka Piłsudskiego i wydaje się • Zpośród mniejszości, ukraińcy z Ma-

W c z as e  rokowań poisko-gdańskich...

Orzeł pruski w miejsce orła polskiego

Szkoda, że nie u nas

Żydzi do szkd1 żydowskich

Zapowiedź w ielkiej mowy kant!. Hitlera

I
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Taniec brzucha nad Tygrysem
Wielka, ziejąca zabój czerni p ro­

mieniami kula słoneczna znikła wolno 
za wacrtlarzami wysmukłych, przeg lą­
dających się kokieteryjnie w mętnych 
wodach Tygrysu, palm. Białe ściany 
domów, oblane ostatniemi blaskami 
dogoryw ającego  nagle dnia, zdaw ały  
się parzyć przy dotknięciu.

N adchodziła  noc, by powołać na 
nowo do życia zamkniętych, odgrodzo­
nych ścianami żaluzji i siatek, kąpią, 
cych się we własnym pocie ludzi. Ba- 
g a a d  budził się po całodziennj-m, go­
rączkowym, upalnym śnie.

U brany  w biały m undur i takiż 
hełm, tubylczy policjant, drzemiący 
w  cieniu rozłożystego parasola , nabrał 
pem ą piersią świeżego podmuchu nad­
chodzącej nocy, otarł kędzierzawą 
czuprynę, Zapiał s tarannie  guziki roz­
chełstanego frencza i zaspanym  w zro ­
kiem powiódł po zaczynającej w y d a ­
wać pierwsze odgłosy życia ulicy. Z 
trzaskiem podnosiły się trzcinowe o- 
kienne zasłony, otw ierały sklepy, za- 
ryczał klakson samochodu, jękliwie za 
w torow ał mu dzw onek dorożki

Jacka  Brzezinę zbudziło krzątanie 
się służby hotelowej. O tarł zroszone 
potem czoło, w ciągnął dochodzące go 
gdzieś z dołu zapachy  kuchenr.- i za­
czął zas tanaw iać  się, co właściwie ma 
teraz z sobą począć?  Długa m edyta­
cja widocznie jednak  do niczego nie 
doprowadziła , bu wkońcu m achnąw szy 
ręką wylazł leniwie z poa  dusznej 
moskitjery.

Zimny tusz, szklanka niezawodne­
go w hisky i po paru minutach pochło­
nęła go na dobre już rozbudzona ulica

P s troka ty  tłum burnusów, c ja rnych  
furażereir (narodow a czapka  I rakska) ,  
kapeluszy, chełntów —  sunął szeroką 
falą po chodniku i jezdni tworząc 
boczne odnogą do gęsto rozsianych 
kawiarenek, gazie  siedząc w kucki na 
wysłanych dyw anam i ławach, kurząc 
nargile i ponuając  cza rn ą  kawę, dys­
kutowano i og lądano  spacerowiczów 
Jasno oświetlone w itryny  sklepów, ne­
onowe reklamy, reflektory samocho­
dów, przenikały  pokryw ający miasto 
mrok, łamały się na kolorowych, a rab ­
skich zaw ojach przyciągając  do siebie 
ludzkie ćmy. A nad tern w szystkLm  
górował pis kJ iwo -  sentym entalny 
dźwięk wschodnich melodji, w ydoby­
wających się z potężnych paszcz g ra ­
mofonowych.

B ag d ad  żył!
Ja rek  zsunął he>m na tył głowy, 

nabił f aikę i w sadziw szy  ręce w kie- 
szenie ruszył wolnym krokiem przed
siebie.

Do stu tysięcy diabłów! J>k ten 
św iat w ostatnjch czasach dziwnie

zm alał" m ruknął pod nosem, pa trząc  
z niechęcią na długi sznur  wielbłądów, 
kroczących poważnie i lekcew ażąco 
środkiem ulicy —  „D aw nie j to człek 
w Zoo szalał za  takim bydlakiem —  
a te raz!"  splunął siarczyście pod nogi 
siedzącego na tro tuarze  i kopcącego 
nargilę araba .

„Żeby to tak  W arszaw ka! Hej! 
Koledzy, znajomi, kobietki..." spo jrza ł 
z obrzydzeniem na mijającą go grupę 
niewiast, spowitych od  stop do głów 
w czarne „czadory".

„Cholera człowieka może w ziąść" 
zamierzył się pięścią na c iągnącego  go 
natrętnie za rękaw, brudnego  i półna­
giego żebraka  —  „In al abuk, abu 
abuk!" wyrzucił przez zęby paskudne 
arabskie  przekleństwo.

Nie miał nic do roboty. O g lądną ł  
bazar, meczeiy, fo tografow ał się nad 
Tygrysem, spacerow ał po w yasfa ltow a­
nych i w ysadzanych  palmami prze­
pięknych alejacn, ale co dale j?  P o d ra ­
pał się sen tym enta ln ie  za  uchem, prze 
^ożył fajkę w drugi kąt ust i puścił ze­
za do pobliskiej kawiarni.

W rzask, nie umiejących cicho mó­
wić ludzi, zaduch tytoniu, krzywe nosy 
krzaczaste  brwi, wielkie czarne, aż 
do znudzenia jednakow e u wszystkich 
oczy... W zdrygnął  się i m ruknąw szy  
znów jakieś „psia . . ."  skręcił w stronę 
rzeki.

Po szaro  mętnych wodach przesu­
wały się wolno reflektory sam ochodów  
pod kołami których chwiały się i trzę­
sły rytmicznie pontony, skrzypiąc że- 
laznemi blachami nawierzchni. S tary , 
pam iętający jeszcze zawieruchę w o jen ­
ną most pontonowy, kołysał się leni­
wie na zm arszczonych lekkim podmu­
chem nocy wodach Tygrysu . Szary, 
bezosobow y sznur postaci sunął kiwa­
jąc  się m iarowo i niknąć w mroku lub 
nagle z jaw iając się w  blaskach św ia­
tła. Od m iasta  dochodziło ciche brzę­
czenie dalekich tłumOw, z ja sn o  o- 
świetionych ta rasów  n aao rieżnycn  no- 
teli dolatywał jazgo t  muzyki...

Brzezina za trzym ał się i w patizy ł  
w szumiące u jego  stóp woay.

Na wiszącym tuż nad głową firma­
mencie zdawały się nn u g ać  niesamo­
wicie wielkie i zielone gwiazdy. T a jem ­
niczy sierp księżyca, fak dziwnie ro 
f>ami ku góize  zwrócony wisiał nad 
wysmukłemi cieniami palm i minare- 
tó\y...

Znów pochłonęła go ulica, znowu 
wsiąkł w różnobarw ny i różnojęzycz­
ny tłum. Skuszony ponętnemi fo tog ra­
fiami jakiegoś niezrozumiałego mu afi 
sza  w d rap a ł  się po wązkich drew nia­
nych schodkach n a  piętro. —  „Niem a 
nic lepszego do roboty, można pójść

zobaczyć!"
Znalazł się w dużej, brudnej, wy­

pełnionej stolikami sali. Z tyłu we­
randa z widokiem na rzekę, z przodu 
estrada. —  Typow a wschodnia, pozu­
jąca  na europejską knajpa. Obsko- 
czyli go kelnerzy, posadzili, położyli 
na stół jedyny chyba w całej „kaw iar­
ni" biały obrus...

Vis a vis jakaś  s ta rszaw a, w ym a­
lowana i w ydekoltow ana do ostatecz­
ności nimfa Y.-zięła go za cel swoich 
czułych karesów mimiki, pozatem 
dwóch ubranych z europejska arabów, 
pochylających się sennie nad czarną  
kawą, no i naturalnie tłum burnusów, 
zawojów, z długiemi cybuchami nar- 
gil! w ustach. N a  scenie, nad jakiemiś 
d z iw n e m i  brzuchatem i i niekształnemi 
instrumentami siedzieli grajkowie. Cym 
bały, bębenki, pękate gitary...

• Zażądał czarnej kawy i owoców 
.poczem pogrążył się w ponure ocze­
kiwanie spectaklu.

Tymczasem z es tr ady popłynęły na 
salę dziwnie jękliwe, s tękająco r  placz-

I liwe zawodzenia. T o  orkiestra zaczy­
nała występ. Melodja, nie melodia, 

i „ciągnienie kota za ogon", jak  to Ja­
cek nazywał, drażniła  iyh<o uszy i roz 
strajała nerwy. Lecz atrakcje  zaczęły 
się zapowiadać obiecująco dopiero wte 
dy, gdy z za kulis wyłoniła się nako- 
niec niewiasta, a właściwie tak  zwana 
„a i ty s tka" .  Krzesto jęKło, dusza Jacka 
też, a przeszło stu kilowy „kociak" 
zrobiwszy czaru jącą  minkę i m rugnąw  
szy parę razy  wyłupiastemi oczkami 
  zastygł w bezruchu.

Orkiestra zawodziła w  dalszym cią 
gu, babszty! siedział jak  w kamieniu 
wykuty, a Jacek pluł ze złością pestka­
mi winogron p i ' .  O-w-a l-nko-*. 
tująca go od dłuższego czasu nimfa 
kazała dość długo- na siebie czekać, 
mm ubrana  w powiewną, ja sn ą  szatkę 
sfrunęła wreszcie na- scenę i złożyła 
swoje niemniej od poprzedniczki ob­
fite ciało na d-ugiem krzesełku

Orkiestra rzempoliła niezmordowa­
nie jeszcze z kw andrans,  gdy naresz­
cie trzecie i ostatnie krzesło na estra­
dzie zostało zajęte. Był już komplet, 
wobec tego należało się spodziewać, 
ze wreszcie coś się stanie. W szystkie 
trzy dziewoje zaczęły, jak  na komen­
dę  w yw racać oczyma, kręcić biodrami, 
wzdychać do Drudnych, uburnusionych 
kopcących nargile am antów, aż w  koń 
F. (3) ' 11. 9 . - 5
cu siedząca pośrodicu zawtórow ała  
grajkom ?

Żeby wiedzieć, co to  jes t  śpiew na 
wschodzie, trzeba  go  sam em u w ysłu­
chać —  i Jacek słuchał, słuchał i w ą­
troba  mu się z niezmiernych katuszy

wyw racała . Babsztyl dar ł  się juk stare 
prześcieradło, podrygując falisto w 
biodrach, zawodząc przez r.os i strojąc 
n iesamowicie czułe miny do rozanielo- 
■nej jej wdziękami pul liki.

Lecz ckm  wszystkiego zaczęło się 
dopiero, gdy  dźwięki piosenki wydtą 
byw ające się przez nos stukilowej 
dziewoi umilicły, a na środę*. s^eny 
w ystąpiła  nas tępna  z artystek. Zrzu­
ciła powiewnym ruchem łapska na­
rzutkę i p rzy  akompanjamencie swych 
słowiczych trelów zaczęła tańczyc.

Jackowi dusza  pod samo gardłu 
podskoczyła, zatkało mu dech i nawet 
łyk gorącej kawy nie potrafił dopro­
wadzić go do przytomności.

Nimfa, odz iana  w białe, przeźro­
czyste, powiewne, sz-atki ważyła bez 
blag: z dobrych s to  pięćdziesiąt kilo, 
nagie, falujące dookoła jej ciała ramio 
na były grubsze odv ud normalnego 
człowieka, b (u »  gdzieś rozwiał się w 
nicości, zato  miejsca siedzeniowe od- 
s taw ały  na jakieś dwadzieścia centy­
metrów pod kątem orostym od całego 
korpusu. Ile miała obwodu w pasie 
trudno sprawdzić —  za dużo wrażenia 
jak  naraz  było. I tańczyła! Bogowie! 
raczej trzeba by powiedzieć, źe f ru- 
wała  po scenie, taczając  się z ką ta  w 
kąt, Kręcąc falisto biodrami i podrzu­
cając niewidocznym, biustem. N a  ae- 
ser był jeszcze głosik i słodkie, omdle­
wające miny czupiradła.

Publika była wniebowzięta. Szero­
ko otwarte oczy, pochylone ciała... 
S iedzący obok  Jacka jakiś brodc-ty A- 
r a t  wyraźnie oblizywał się. jeszcze 
inny d rapa ł  się z zachwytu w goią, 
b ru d n ą  piętę...

Lecz zapał doszedł dc  swej szczy- 
I towej formy, gdy „aniołek" rozpoczął 

taniec brzucha! Grube brzuszysko ru­
szało się jak  na sprężynach, wykonu- 
jąc  jakieś epileptyczne ruchy, kręcąc 
się i w iru jąc  dookoła niewidzialnej o- 
si, poczem następow ały  akrobatyczne 
skoki i dyskretne pokazywanie  publice 
łydek i ud, których i słoń chyba nie 
m ógłby się powstydzić. Następnie  po r­
c ja  czulenia się na kolanach do b rz d ą ­
kającego  na dziwnym bębenku grajka 
i znów ten brzuch!

ja c e k  zostawił pieniądze na stole 
i czmychnął. N a ulicy gonił go jeszcze 
■gtlbs „an io łka", a w  pokoju, gdy  kładł 
się spać szafa  najwyraźniej zaczęła 
podrzucać  niewideia memi piersiami, 
zaś złośliwy komar, który dostał się 
pod moskitjerą, b rzęczał  p rzez całą noc 
na a rabską  nutę, g ryząc  w przerwach, 
gdzie popadło.

A leksander G robicki. 
B agdad , w  1935 ro-ku.
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K u ltu ra lis ta  czy ortograf?
, Emil Skiwski wypiynął w nie­
ch tatach wraz z całą falą mło- 
uta entowanych publicystów. Ar-
5 recenzje 

śli N an ao w ej ,  w Kurjerze Po
w W ladom osciac , uteracKicn, w
7  w  G azecie Polskiej, Zdobyły po-

« | p n l e l e H n o k w t n i e  wywotywa-

CiSfifef *  b' zte?;alkanaście z y Naprzelaj, która 
k. w_ książceU^ethnJra i Wolffa, 
i swiezo u określić charakter 
ybysmy chci zasadnicze
ow Skiwskieg ^ ferrnj,n($w;
risko, to n #  1 i  Autor po.  
ahstyczny, i i religijne, etycz-
rozmaite pro ze stanowiska
jołeczne i Lte[ f c ; odczuwania, 
igo stylu myslenia

tworzy . ku,Itur|{ .iwskjego z satys-
ta się ks‘ą ^ ę inteligencja, jasność , jaką. daje intei * y {Q
i precyzją słowa wszystkiem 

< bynajmniej, ze się 
ny z autorem. . n3c ieero ton.
zędewszystkiem raz. ^  mQgą.
k. należy d°  kr^ sUiwania i gry-
°  T h >  trafn e obserwacje, do-
v. Robiąc tra ,. na temat: u 
zbędne uwagi °S ° ln t j dwustu 

ak zawsze! Na przesu

kilkudziesięciu stron powtarza się stały 
refren, ż<* w Polsce wszystko niedobrze, 
niemrawo, no i nie tak jak  we Francjil 
Tam i katolicyzm jest mądrzejszy i nau­
ka owocniejsza i literatura bardziej 
zintelektualizowana i kultura głębsza. 
Jeśli nawet przyznamy w tern Skiwskie- 
mu słuszność, to i tak jego rozumowanie 
jest mało przekonywujące.

Fakt, że porównanie kultury polskiej 
z najbogatszą cywilizacją Europy wy­
pada na naszą niekorzyść, nie jest wła- 
śeiwem kryterjum oceny. O wiele bliżej 
prawdy będziemy, stwierdzając, że mi­
mo braki naszej obecnej literatury, pu­
blicystyki i poziomu kulturalnego —  wi­
dać w tych dziedzinach wolny, lecz nie­
zaprzeczalny postęp.

Zadaniem publicysty jest przyśpie­
szać rozwój tycia kulturalnego, oczysz­
czać je z śmieci przesądów i rutyny, 
współtworzyć w budowaniu nowych 
form i nowych wartości. Ciągłe narze­
kanie i kręcenie nosem jest przytem ra­
czej szkodliwe, niż pożyteczne. Zwłasz­
cza, gdy wynika z przesady lub —  z 
ignorancji. Zaraz w pierwszym szkicu 
Skiwskiego czytamy, że u nas „facho­
wość" jest jałowa i nudna, a synteza pu­
sta i frazeologiczna." Cenimy szczerość 
autora, który wyznaje, że nudzą go stu-

dja fachowe, ale jakie kompetencje ma 
p.! Skiwski do wyrokowania o jałowości 
fachowców lub o wartości syntez nau­
kowych? I czy wolno tak leićkomyślnie 
generalizować sądy ujemne?

Albo taka próbka: „Przyjrzyj'my się 
trochę jak wygląda nasz świal pisarski, 
włączając w to pojęcie zarówno kryty­
kę, jak  i publicystykę. A więc tromtadra- 
cja endecka, komunistyczna, katolicka, 
mesjanistyczna, humanistyczna i wszel­
ka inna. Nieartykułowany bełkot fraze­
su, wściekłości, nienawiści, pogarda my­
śli dyskursywnej, dociągnie też i poglą­
dów do hasełka — słowem rob ota  po­
śpieszna, niechlujna, często obstalunko- 
wa." Czy nie zadużo Irom tadracjl kry- 
tyckiej w tej charakterystyce?

• .
O ile ton uczuciowy jest w szkicach 

Skiwskiego bardzo wyraźny, o tyle kul- 
turalizm, a więc zasadnicza postawa fi­
lozoficzna autora, nie została należy­
cie sprecyzowana. Skiwski wojuje o 
wyższe formy kultury, przemawia w jej 
imieniu, gromi innych zawsze z kulturą 
na ustach, ale typu tej kultury nie okre­
śla. Autor je s t w y zn a w cą  kulturalności 
w o g ó le , kulturalności jako  idei.

W artykule p. t. „P olsk a  choroba"  
Skiwski zarzuca Karolowi Irzykowskie­
mu, że uprawia on „myći dla myśli". 
Autor nie spostrzegł, '.c sam upraw in 
sport podobny: „kultura dla kultury"

Nadużycie kulturalizmu ułatwia Ski< 
wskiemu tzw. wynajdywanie dziur na 
całem, Z piedtstału kultury przymglo­
nej kadzidłami autor osądza i poprawia 
innych, dbając o swoją ostatnią rację. 
To poprąwiactwo nabiera cech przy­
zwyczajenia, a wiadomo, że consuetudo 
altera natura. SkiwsKi — poprawiacz 
przypomina ml barona Kerstena ze 
„Sprawy Dołęgi" J. Weissenhoffa. Ile ■ 
kroć wytworne towarzystwo, zebrane w 
Warze u książąt Zbaraskich, poróżniło 
się w opwijach, Kersten „dbały o popra­
wność i ostateczną przewagę swego 
zdania" zaczynał rozstrzygający wykład: 
„Ja państwu powiem, trzeba odrtżni:.. ." 
Dzięki tej właściwości nazywano Kerste­
na „ortografem". Otóż Skiwski, mógłby 
na czele swoich szkiców umieścić mot­
to: „Ja państwu powiem, trzeba odróż­
nić..." Tylko, że Kerstena nikt nie chciał 
słuchać. Może to wkrótce zdarzyć się i 
Skiwskiemu.

Umiejętność przeprowadzania subtel­
nych rozróżnień jest zaletą bardzo waż­
ną, ale łatwo jej nadużyć, a wtedy upra­
wia się dzielenie włosa na dziesięcioro, 
Skiwski ma tyle bystrości I dowcipu, 
tak żywy tok wykładu, źe nie odrazu 
można się zniechęcić, ale kto pizeczyta 
jego cały tom, musi odnieść wrażeń,c 
czczości.

MIECZYSŁAW P1SZCZK0WSK1
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Budujemy drogi
Sześcioletni plan rozbudowy komunikacji

Długość dróg  w P olsce  wynosi o- 
becnie ogółem 336.262 kilometrów, z 
czego dróg o tw ardej naw ierzchni po­
siadam y za ledw ie  58.302 kilometrów. 
N ajgęs tszą  siecią d rós  pokryte są  w o­
jewództwa zachodnie. N a  Śląsku w y­
nosi ona 0,530, a na Pom orzu  0,260 
kilometra na  kilometr kw adratow y. 
N atom iast w  w ojew ództw ach  wschod­
nich sieć d rogow ą przedstaw ia  s.ię 
rozpaczliw ie. Gęstość sieci, w ynosząca 
0,018 km. na km. k w . stanowi 
unikat n iesp o tyka n y  w  aałej Europie-.

Mimo piętrzące się Trudności zdo­
łaliśmy od 1924— 1934 roku w ybudo­

w ać  m. in. 7.720 km. dróg bitych, w  
tern około 1000 km. państw ow ych i 
77.1)00 m. b. mostów.

W ra z  z przesilaniem go^podarczem 
następuje  znaczne obniżenie dotacyj 
państw ow ych na roboty drogow e —  
W spólnym  je d n a k  wysiłkiem P aństw a, 
sam o rząd u  i społeczeństwa zwolna na 
s tępu je  odbudow a zniszczonych dróg 
i  mostów, napraw a istniejących i bu­
dow a nowych.

Rok 1934 jes t  przełomowy w na­
szej gospodarce  drogowej. W  roku 
tym pobudow ano 138 km. nowych 
dróg bitych, ułożono 246 km. nowej

Rolnicy czekają na decyzję
Mimo rzeczowego i ścisłego przed­

staw ien ia  właściwym czynnikom przez 
o rgan izac je  rolnicze szczegorowych da 
fiych o  niemożności zap łacenia  przez 
rolnictwo przypadającej w  dniu 1-go 
październ ika  drugiej ra ty  oddłużenio­
wej, mimo a larm ów  całej, bez w yią t-  
ku, p ra sy  rolniczej, fachowej, społecz­
nej i politycznej, do tej pory nie w ia­
domo jeszcze jarca jes t  decyzja miaro­
dajnych  władz.

B rak  wiadom ości w  tej sprawie, 
po d czas  gdy równocześnie sp ad a ją  na 
rolnictwo klęski żywiołowe, jak  np. 
susza  w  w ojew ództw ach  zachodnich, 
o raz  os ta tn ie  gw ałtow ne deszcze w  
w ojew ództw ach  południowych, wywo­
łują w  kołach rolniczych ba rd zo  duże 
zaniepokojenie. Ten  stan niepewności 
i oczekiw ania  w yklucza wszelką kal­
kulację, a b rak  możności p rzygo tow a­
nia gotów ki na zapłacenie  ra ty  w pro­
w ad za  wielkie zdenerwowanie.

Zbędny eksport zbóż 
siewnych

Jak  w ykazu ją  osta tn ie  dane Głów­
nego U rzędu  S ta tystycznego, w  roku 
1934 przywieźliśmy z Ameryki środ­
kowej skór  bydlęcych surowych za
900.000 zł, z A rgentyny za  2 milj., z 
Brazylji za 900.000, z Kol'umbji za
4.0 milj., z U rugw aju  za 1,4 milj. 
S kó r  końskich z A rgentyny  za 1.7 
milj., skór baran ich  za 300.000 zł.

W  związku z nowym kieiunkiem 
faaszej polityki rolnej sumy te powinny

JÓZEF BIENIASZ.

ulec poważnej redukcji, względnie na­
w e t  całkowicie zniknąć, gdyż cale za ­
potrzebow anie  może być pokryte  przez 
produkcję  z hodowli krajowej.

Eksport jaj z Polski
W  pierwszem półroczu br. wy­

wieźliśmy z Polski 1272 w agonów  ja j ,  
z czego Związek Zaw odow y Zrzeszeń 
Eksporte rów  Ja '  wywiózł 1124 w ag o ­
nów, a Polski Związek Bekonowy 154 
Jak  z tego wynika, 88 procent ogól­
nego w yw ozu p rzeprow adził  Związek 
Zaw odow y Zrzeszeń Eksporte rów  Jaj, 
Jak  się dowiadujemy, Związek ten o-  
poda tkow ał się na cele podniesienia 
hodowli drobiu kwotą 10 zł o dw agonu

N a w alnem zebraniu, które odbę­
dzie się dnia 14 i 15 bm. we Lwuiąie, 
m a  być om aw iany  Drogram zorganizo­
wania  bezpośredniego zakupu jaj na 
wsi. Należy spodziew ać się, że ten 
zw rot, zapoczątkow any  przez organ i­
zację zaw odow ą, przyczyn i się rów nież  
do zwiększenia cen, prr-.ez usunięcie 
d ługiego łańcucha pośredników.

ulepszonej nawierzchni, w ykonano ro­
b o ty  konserwacyjne na długości 6.300 
łon. dróg państwowych.

Jednocześnie ustalone zostały źró­
d ła  kredytowe, umożliwiające podjęcie 
n a  sze ioką  skalę zakrojonej akcji ro­
bó t drogowych w Polsce.

Do końca bieżącego roku ukończo­
n e  zosranie 400  km . u lepszone j na­
w ierzchni, oraz 175 km . państw ow ych  
dróg  b itych .

Jest to fragm ent sześcioletniego pia 
nu drogow ego, k tórego realizację roz­
poczęło ministerstwo komunikacji. Plan 
ten przewiduje  m. in. ułożenie ulepszo­
nej nawierzchni z kostki kamiennej, 
be tonu , klinkieru, asfaltu itp. na  dłu­
gości 4.7o2 km. dróg , budow ę 1.102 
'km. nowych dróg bitych, utrzymanie 
w należytym stanie 2G.00u km. d róg  
bitych, pozosta jących  pod  opieką P ań ­
stw a, budow ę całego szeregu mostów 
oraiz suowencje dla sam orządów , prze­
w idu jącą  budow ę licznych m ostów o- 
raz 4 .000 km. dróg.

W  ram ach tego planu w  ciągu 
dwóch la t  znaczna  część dróg naszych 
zaopa trzona  zostanie w  ulepszoną na­
wierzchnię. Akcja ta  obejmuje prze-  
dewszystkiem główne trakty komuni­
kacyjne, Dosiadające największe zna­
czenie gospocarcze  oraz  m iędzynaro­
d o w o  -  turystyczne. Z pośród  tych 
trak tów  w ykonyw ane są obecnie lobo- 
ty na szlaku W a rsz a w a  —  P oznań  —  
Zbąszyn (w  kierunku B erlina) ,  W ar- 
s z a w a  —  K raków  —  Z akopane. W a r ­
szaw a —  Częstochowa —  Zagłębie 
D ąbrow skie  —  Zagłębie ś ląsk ie  —  
g ra n ic a  P ańs tw a  (w  kierunku Pi<±gi i 
W ie d n ia ) ,  o raz  W a rs z a w a  —  Łowicz 
—  Łódź ■—  Pabjatrice —  Zduńska W o ­
la —  Kalisz, —  trak t  o wielkiem z n a

czeniu gospodarczemu obejmujący ca­
ły szereg miast o  pizrwszorzędnem 
znaczeniu przemysłowem. Prócz tych 
t rak tów  buduje się obecnie  cały szereg 
d róg  n a  Kresach W schodnich , ktćrycł: 
celem jes t  p rzedew szystkiem  podnie­
sienie gospodarcze  tych ziem.

Należy się spodziewać, że pod ko­
niec sezonu czynniki odpowiedzialne 
za stan komunikacji w  Polsce w  szcze 
gółach zechcą podać  bilans prac  d ro­
gow ych w  br. i dopiero w ów czas bę­
dziem y mogli s twierdzić czy usunięto 
takie „unikaty  r .iespoktykane w  całej 
E uropie" ,  o których mówiono n a  wstę­
pie  tycn uwag.

GIEŁDA LWOWSKA
Giełda nabiałowa

M asło deserow e  b lokow ane w  hur­
cie kg. 2.70 zł, w  detal. 3,00 zł.

Masło deserowe II-giej so r ły  w 
hurcie 2.50 zł, w  aeta lu  2.80 zł.

Masło kuchenne hurt  2.50 zł, deta\ 
2 .80  zł.

Jaja  hu rt  3.60 zł, de ta l  6 ,5 grosza .

Giełda warszawska
Warszaw a 11- IX. 1935

i  P'oe« po i. budowlana 40 e5
4 proe. poz. Inwestycyjna 110*25
3 proc. po i. Inwest. seryj. lis*—-
4 proc. p o i. konwersyjna 68'50
5 proc. p o i. kolejowa 80*50
< proc. po i. dolarowa 82*25
4 proe. po i. dolarowa  ̂ 51*-~
7 proc. po i. stabilizacyjna 63 88

16 proc. p o i kolejowa

mmmy  le s ic z k & w s k ie
na U b r a m la ,  P ł a t z o a e ,  K o n ż ju m y  —  L o c a n y ,

KOCE, PLEDY, DERKI, KURTKI, BUNDY PODRożNE  
Skład Fabryczny 1181

L E S Z C Z K 6 W ” ,
W ystaw iam y na T argach  Wscłi. Pałac Sztuki

WAlUTY i d e w iz y

Belgi* 
Gdańsk 
Holandja 
Londyn 
N. Jork

89*60

358*65 
26*23 

5 31

P raga
Paryż
Szwajcar]*
Włochy
Berlin

21*93
34*90

172*24
43*35

213’2d

G iełdy z a g ra n iczn e
L o n d y n  11. IX. 1935

N. Jo rk  4*94* 
Paryż ^4*98* 
Berlin 1>29* 
A m sterdam  7*31* 
Bruksela 29'30* 
ft*ym 60*56*

Zurych
Praga
Sztockholm
H .szpanja
W ie. eri
W arszsws

15*18
119*75
1“*33
36*18
261!
2f*25

P a r y  i  11 XI. 1935
Londyn 
N. Jork 
Bruksela 
Rzym 
Zuiyoh

74*97
.5 1 7

25e*—
123*80
493*50

P raga  
C ukareszt 
Berlin 
H iszpa ,ja 
A m sterdam

62.y0

61 0 * -
20535
1 0 'z j
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W puszczy nad SaBatrukiem
POWIEŚĆ

Pożerana ona tęsknoią, chwytała raz wraz chciwie 
w szerokie, mokre nozdrza wiatr, w drżącem oczekiwa­
niu czy nie zawącha umiłowanej woni jego futra. 
Wszystko inne miała zanic.' Nawet człowieka lekcewa­
żyła w tym czasie.

Lecz choć pilno jej było do ukochanego, który ocze­
kiwał z wszelką pewnością w tym samym, co tamtego 
roku górskim przesmyku, wśród niedostępnych piarg 
i skalnych zwalisk, otulonych jękliwym łanem kosodrze- 
wia, ulitowała się nad swoim pętakiem. Przecie matką 
mu była. Więc natrafiwszy na większą rzeczułkę, zatrzy­
mała się cokolwiek dłużej nad szumiącym nurtem. Jej 
bystre oczy dostrzegły wlot w głębinie srebrne, tłuste 
pstrągi i owym to przysmakiem umyśliła uraczyć nie sie­
bie, ale jedynaka. Przywarowała tedy nad strumieniem, 
rozczapierzoną łapę wsadziła w falę niby podrywkę i wy­
czekiwała.

T a  jedna chwila stała się jej zgubą. Wtedy to wła- 
śnie stary baca wygarnął z kremenowej puszki, trafiając 
ją poświęcaną kulą w sam środek brzucha...

IV.
Kiedy Turniowi zdjęto ze łba szmatę, przewrócił sie 

od gwałtownego zachłyśnięcia powietrzem. Następnie 
podniósł się, otrząsnął energicznie znrętoszone kudły 
i spojrzawszy przed siebie, obnażył ostre, białe kły. 
O krok przed nim stały dwułepe potwory i czarny olbrzym 
o cuchnącem futrze. Zawietrzył ich w* tej chwili, gdy mu 
tylko mordę z wojłoku oswobodzono. Dwie nienawistne 
wonie: człowieka i psa zapełniły mu nos j skojarzyły się 
ze  wspomnieniem o napastnikach, atakujących milczkiem, 

raz z matką wybrał się nocą na zdobycie lepkiej

cieczy. Więc najeżył się, naczupuj-zył, zamruczał groźnie, 
wyzywająco i oczekiwał napaści.

Ludzie stali spokojnie, a jeden z nich dziwnie za­
skrzeczał. T o  był śmiech. Turui lękał 'się szczerze za­
równo człowieka, jak i wydawanego przez niego skrzeku. 
Ale daleko więcej bał się o’brzymiego czworonoga. 
Wzrostem przypominał mu markę, tylko pysk miał 
brzydki, pomarszczony, nieprzyjemny, nie jak jej czarna, 
miękka niby aksamit morda. W róg  to musiał być niebez­
pieczny. Właśnie natężył stalowe mięśnie nóg i wlepiwszy 
weń krwią nabiegle ślepia, gotował się do skoku.

— Rozbój, nie wolno i —  p-zemówił Gozuawa, a Tu- 
rul aż uszka nastawił, niepomiernie zdumiony głosem., 
jakiego nigdy nie słyszał w puszczy.

Pies potożył się na brzuchu, wyciągnął łeb na obu 
przednich łapach i obserwował z zainteresowaniem 
mały, kudłaty kłębek o bystrych, rezolutnych oczkach 
i czarnym pyszczku, w którym poprzez uchylone wargi 
błyskały raz po raz ostre kły. Kładąc się na brzuchu, da­
wał qo poznania, że nie żywi w stosunku do tej małej 
istotki żadnych wrogich zamiarów, tylko okrutnie ciekaw, 
co to za zwierz, którego ogląda po raz pierwszy w życiu. 
Uderzył nawet kilka razy o podłogę puszystym obwa­
rzankiem, sygnalizując, że na życzenie pana rzyni nie­
bywałe ustępstwo ze swoich uczuć. Turui oczywiście 
tego nie rozumiał i podejrzywał chytrą zasadzkę. Odsą­
dziwszy się błyskawicznie w kąt, przybrał pozycję 
obronną, a widząc, że go nikt nie atakuje, oblizał sobie 
nos językiem, by usunąć stamtąd niemiłą won.

—  Turui! Maleńki! — przemówił znów Gozdawa, na­
dając głosowi ton jak najbardziej przyjazny i zbliżał się 
wolno z wyciągniętą ręką.

— Ukąsi pana! — przestrzegał Jędrzej.
—  Rozumie się, ż'e mógłby ukąsić. Ale za kilka dni 

oswoi się jak psiak i będzie biegał za nogą.
To mówiąc, zbliżył się n? krok do niedźwiadka, 

który mu się przyglądał z wielką nieufnością i wciąż 
mruczał ostrzegająco.

Ten dzikusek udał się stanowczo Gozdawie. Nir

odważył się coprawda pogłaskać zwierzęcia po najeżo­
nych kudłach; ale patrzył nań z najżywszą radością. Od 
czasu zam ieszk an i  w  puszczy marzył nieraz o  podobnym 
nabytku i oto miał go właśnie w  ręku. Kochaf zwierzęta, 
miał do nich głębokie zaufanie i był przeświadczony, że 
także ów dziki niedźwiadek pozwoli się zczasem opano­
wać i kto wie, czy kiedy nie odpłaci wzajemnością.

Stary Jędrzej, myślący kategoriami pana, zatroszczył 
się o szczeniaku po swojemu. Poczłapał do kuchni 
i wkrótce wrócił ze sporą po-cją dziczyzny. Gozdawa 
podsunął ostrożnie mięso pod nos malca, który zaruszał 
chrapami, ale jadra nie tknął.

—  Jemuby raczej mleko smaikowało — zauważył.
Sługa uwinął się i z tern skrzętnie i wnet przed niedź­

wiadkiem stanęła spora miska mleka.
Mały miś, choć ruszał raz po razu noskiem, patrzył 

na io wszystko z głębokienr niedowierzaniem Oblizał s;ę 
kilkakrotnie, zawąchawszy mleko, ale nie ważył się po. 
kosztować, mimo że był srodze spragniony po dzisiejszej 
gonitwie.

Odetchnął dopiero, gdy ludzie i pies odeszli z ko­
mórki, gdzie go uwięziono. V7 Środku panował półmrok; 
tylko przez małe okienko w górze sączyło s:ę trochę ską­
pego światła. Siedział długi czas cicho, uważnie nasłu­
chując, czy wrogowie nie wrócą 4u znowu. Nastawionem. 
uszkami łowił krzyici, dochodzące z dworu. Odróżniał już 
głosy ludzi od potężnego grzmotu, jaki wydawał pies, 
obszczekujący obejście. Turui był przygnębiony i smutny, 
ale nadewszystke dokuczał mu głód i palące pragnienie. 
Od wielu godzin nie miał w pysku jadra, nie pokosztował 
nawet kropli mleka. Coś dziwnego stało sle matce, ani 
go nie nakarmiła, ani nie obroniła. Powoli wstał, popa­
trzył podejrzliwie ku drzwiom i okienkowi w górze, po- 
czem podsunął się do miski i oowachał. Serce zabiło mu 
ze wzruszenia. Znalazł mleko. Pokosztował i nie panując 
więcej nad wroazonem łakomstwem, wypił do dna całą 
zawartość naczynia.

(C. ń. n .l
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Letnie wywtzasy na Lido

Ekstrwagancje ns plaży morskiej
Francuski literat Louis Jilais, po 30-Ie- 

tniej przerwie, zwiedził w tycn dniach 
Wenecję i Lido. W  ciągu ostatnich 30 lat 
miasto dożów wcale się nic zmjęłiło. Na­
tomiast Lido zmieniło się nie do poznania. 
Wspaniała plaża na _ lagunie weneckiej 
przeistoczyła się w jeden z najbardziej 
modnych i wytwornych zakątków odpo­
czynku letniego. Swego czasu ciche i spo • 
kojne, owiane czarem poezji, Lido stało 
się przyoytkiem wszelkiego rodzaju atrak­
cji i rozrywek, w rodzaju „Folie Terger", 
olśniewając obfitością i błyskotliwością 
swego programu.

Na każdym kroku daje się widzieć 
olśniewające szyldy licznych dancingów, 
„balów z 1900 r.“, „zespołów Nerona" 
i t. p. Całe Lido,

wszystkie wspaniałe restauracje i 
stylowe kawiarnie przepełnione są 
publicznością w  strojach kąpielo­

wych.
Tak samo jest ubrany tłum na ruchli­
wych ulicach Lido. Nie tylko młodzież, 
lecz i ludzie w podeszłym wieku w ciągu 
całego dnia spacerują po mieście, pokazu­
jąc nagie ramiona i opalone kończyny. 
W  arystokratycznym rejonie Lido znajdu­
ją się przepyszne pałace, przeważnie w 
styiu maurytańskim, lecz wewnątrz po­
siadające współczesne urządzenia, odcna. 
czające się niezwykłym artyzmem i bo­
gactwem.

Z podobnym przepychem, urządzone 
są kabmki na plaży w Lido. Zaopatrzone 
są one w niezbędne akcesorj a nietylko 
cla prywania, lecz i dla kąpieli słonecz­
nych. Każda kabinka posiada wygodne 
chaise long, oraz dwie kanapy jedna 
dla odpoczynku, druga zaś dla używania 
kąpieli słonecznych. Cały dzień spędza się 
na plaży, niezbyt się męcząc, gdyż

obiad spożywa się tuż onoło kabinek 
w  wytwornych restauracjach.

Wszędzie obowiązujący strój jest kąpie­
lowy. Każdy „minimalny" kostjum kąpie­
lowy jest swego rodzaju kreacją sztuki 
współczesnej. Mężczyźni też hotduią tej

NAJM ILEJ C Z A S  SPĘDZISZ

w Barze Kaukaskim
Lwów, uL KI. T ańskiej 3 
obok Kawiarni Geor(e.łi

K U C H N IA  P O L S K A ^ j ę R A N C lJS A
K A U K A SK A .

Ile „zarab ia"  k ró l  
a n g ie ls k i .

Z okazji jubileuszu ^ . ^ ^ e s u  
go, gaze ty  londyńskie podają  interesu- 
f ą c f s z c z l ó ł y  o dochodach swego mo­
narchy.

O kazuje  się, i e  . „
Usta cyw ilna  dochodow  
rzego V. w ynosi około

nów  franków  rocznie . _
Z tej sumy trzeba odliczyć °z e rn a ju e
miljonów na re p re ź ^ ta c je ,  |
miljonów na pensję służby remont
półtora miljona na u t r z y m a n ie j j e m o n t

na

dziesięć  
lewsl 
i ren

:;a  n a  - j  - „nilinn 
budynków, wreszcie jedćn j J

« t  7oe iaje ;if ty lto  s t o S "  
sum a osiem  i p o ł miijon*

na szczęśc ie  Jerzy V. 
oprócz lego j e s z c z e  ogrom y  

w atny mająte 
tak, że m oże z ła tw ością  zasp o  
w szy stk ie  sw o je  w yda ki.

i i*' ■ 1 ~

modzie i tjawiaja się do obiadu również i uwagi na ich nagość. Autor umieścił swe 
w spodenkach kąpielowych.

Jedynie w restauracjach i Sokalach roz­
rywkowych ubrani są kelnerzy. Zap;ęci 
na wszystkie guziki w swych Ijbenjach i 
frakach, zręcznie uwijają się wśród pół­
nagiej publiczności, jakby nie zwracając

spostrzeżenia w jednym z dzienników pa- 
j ryskich, z nadmienieniem, że większa 
i część pań, zapełniająca bary i lokale Li.

lo, należy do lepszego towarzystwa.
1 K.

Zbliżenie kulturalne polsko-szwedzkie
Zdarza się że przejawy grawitacji 

dwóch narodów stają się spontaniczne 
w swym rozwoju bęaącym samorzut­
nym wykwitem więzi i pokrewieństwa 
duchowego.

Jesteśmy zatem świadkami żyw iob 
wego wprost dążenia dwóch narodów 
do zbliżenia i zacieśnienia stosunków 
gospodarczych i kulturalnych,

Tym drugim narodem — to Szwecja, 
kraj bałtycki od wieków związany z tern 
morzem. Należy nadmienić, że dostarcza 
to nowego przykładu, że morze to potęż­
ny czynnik, łączący naroay.

Morze zbliża, rozszerza horyzonty, 
ułatwia easpansję,

nietylko gospodarczą, lecz też i w dzie­
dzinie myśli ludzkiej, a co za tern idzie 
w oddziaływaniu na się kultur.

Te stosunki Polski i Szwecji, które 
wykazały już ty’e żywotności i rozma­
chu w ciągu dz;eió zacieśniają się obec­
nie coraz pomyślniej.

• Dalszym krokiem w tym kierunku jest 
porozumienie między Ministrami W. R i 
.0. P. Poiski i Szwecji, zawarte w W ar­
szawie 7. 6. br„ które jest wyrazem pra- 
gmenia pomyślnegu rozwoju stosunków 
naukowych, literackich ‘ artystycznych 
między obydwoma krajami.

Rozwói stosunków intelektualnych 
spotyka się zatem z pomocą ze strony

>tr.

czynników państwowych, która wyrażą 
się według porozumienia poparciem i 
ułatwieniem studjów historycznych obu 
narodów nad stosunkami między Polską 
a Szwecją, przektaduw dzieł literackich 
i naukowych z jednego języka na drugi, 
oraz wzajemnych odwiedzin profesorów 
wyższych uczelni w celu wygłaszania 
odczytów i specjalnych wykładów.

Wprowadzenie w życie tych zarzą­
dzeń będzie powierzone specjalnie w tyin 
ceiu stworzonym komitetom w oLu pań­
stwach, które będą pozostawać z sobą 
w ścisłej łączności.

Stwierdzamy więc niezaprzeczalnie 
ważny moment, gdy czynniki pań­
stwowe. konstatując pomyśiny stan 
rzeczy, udzielają mu swej opieki, 

pod którą stosunki intelektualne nabiorą 
ferm bardziej konkretnych i sprecyzowa­
nych.

W  celu nawiązania włnśńię ściślej­
szych kontaktów naukowych miedzy
nauką polską a szwedzką bawił w pierw 
szej połowie września w Stockuolri - 
dyrektor Instytułu Bałtyckiego w Toru­
niu, Józef Borowik. Zaoiegi dyr. Boro­
wika na grunrie szwedzkim dotyczą
zwłaszcza tego punktu porozumienia pol­
sko-szwedzkiego, który mówi o odwie­
dzinach wzajemnych profesorów wyż­
szych uczelni i o wspólnych konferen­
cjach naukowych dla rozstrzygnięcia pro­
blemów naukowych, obchodzących oby­
dwa kraje.

Jezioro Tana, i Manchester
Zainteresowanie całego świata sku­

pia się obecnie na jednym punkcie kuli 
ziemskiej, gdzie stykają  się sprzeczne 
interesy Włoch i Anglji.

Czarne królestwo Etjopji wciągnię­
te ios ta ło  w k rąg  wielkiej światowej 
polityki, staje się terenem rozgrywki, 
mającej rowrne doniosłe znaczenie dla

imperjum brytyjskiego, jak. i dla faszy­
stowskich Włoch.

A kto wie, czy najdrażliw szym  
punktem  w tym konflikcie nie jest... 
jezioro. Ów olbrzymi zbiornik wody, 
położony na wysokości 1800 m., obej­
mujący 3000 kilometrów kwadr, po- 
wierzenni, a zaznaczany na mapach

OD ADMINISTRACJI Nowi abonenci otrzymają bezpłatnie 
początek drukującej się w „Kurjerze” 
sensacyjnej powieści Józefa Biei* aszia

„flpm czy nad SaliitriiKignr:
Portreciki ze słomy., namioty i pasiaki łowickie

Harcerstwo na Targach Wschodnich
(n.) P o  raz pierwszy, zdaje się, 

harcerstwo wystąpiło  tal: okazale jak 
na tegorocznych T argach  W schodnich, 
prezentując swe eksponaty  aż w  trzecn 
stoiskach.

Najoryginalniej wygląda stoisko 27. 
D rużyny Harcerskiej we Lwowie (w  
pawilonie cen tra lnym ), kryte słom ianą  
strzechą . Z aw iera  ono bowiem orygi­
nalne w yroby ręczne ze  słom y, w yko­
nane na tegorocznym kursie wakacyj­
nym robót słomkowych przez 1 i 22 
żeńską, oraz w spom nianą 27 Drużynę 
M ęską po-d kierunkiem prof. D abrow i-  
cza, który zapoznał się z tego rodzaju 
•wyrobami w czasie  swego pobytu w 
C zechosłow acji i obecnie propagu je  je  
w e Lwowie. W idzim y więc pięknie wy 
konane eksponaty  z Czarnej d yk ty , na 
której zręcznie wyklejono z ciętej sło­
m y  m o tyw y  roślinne, zw ierzęce j por­
tretow e, ornam enty  itp. P o w sta ją  z 
tego oiękne- obrazki, kasetki, piórniki, 
pudełka, ramy, opraw a książek, por- 
,reciki, makaty, tapety  i forniry  do  lek­
kich mebli. L ekkość  i taniość  o to  dwie 
g łów ne zalety tych oryginalnych w yro­
bów ; dochód z ich sp rzedaży  przezna 
czony  jes t  wyłącznie na cele haicers-  
twa.

W  pobliżu znajduje  się stoisko 
„Składnicy H arcerskiej", gdzie miesz­
czą się wszelkie możliwe utenzylja, j a ­
kich szary  ludek harcerski w  swem 
obozowo . turystycznem życiu potrze­
buje. Jest więc tam wszystko o j  na­
miotów, kotłów, sag an ó w  plecaków, 
mundurów, począw szy  aż na odzna­
kach organizacyjnych i wydawnictwach 
harcerskich skończywszy. „Składnica 
H arcerska" pow stała  we Lwowie przed 
3 -m a laty, zaczynając  na razie od w y­
daw nictw . z czasem przesz ła  do trzy-

mainia na składzie wszelkich przybo- 
rów harcerskich, uw zględniając prze- 
dew szystkiem te rzeczy, których albo 
wogóle w  sklepacn niema, albo które 
■z trudem tylko nabyć można (np. kom 
piety m enażer ,  sagany  etc .) .  Duże 
znaczenie miało tu  uniezależnienie się 
od pośredn ictw a  żyd o w sk ieg o . I tu 
■harcerze mogą się poszczycić już du­
żym  sukcesem: przy wyrobie np. ple­
caków i chlebaków uniezależnili się 
pow ażnie  od Żydów, namioty zaś wy­
rab ia ją  już w yłącznie we w łasnym  za ­
kresie i  krajowych, polskich m aterja-  
łów. D odać  należy, że dochód ze 
sp rzedaży  przeznaczony  je s t  n,a bu­
dowę Domu H arcerza  we Lwowie. 
Pięknie  p rzedstaw ia  się dorobek w y­
dawniczy Z. H. P.: w  roku bieżącym 
ukazało się już 20 w ydaw nictw  har­
cerskich, w  tern dwa własne w ydaw ­
nictwa „Składnicy".

Trzecie stoisko harcerskie mieści 
się w  12-tym pawilonie, gdzie w ystą ­
pili z p^ześlicznem) eksponatam i har­
cerze z  Łow icza . W idzimy tam bajecz­
nie kolorowe pasiaki łowickie, narzuty, 
-serwety, poduszki, makaty, oryginolną 
ceramikę, wycinanki, laleczki w  stro­

jach  księżackich, zabawki i na jrozm a­
itsze inne wyroby łowieckiego prze- 
mysłu  ludowego. Hafty i wycinanki są 
dziełem harcerek łowickich, reszta  pro* 
duktem pracowitych rąk wieśniaczek 
łowickich. Są to rzeczy napraw dę pięk­
ne i zobaczenia  godine.

T rzy  te stoiska na T argach  tego­
rocznych świadczą jaknajlepiej o roz­
machu i inicjatywie naszego harcers t­
wa, nie ograniczającego się tylko do 
p ra c y  ideowo -  wychowawczej. Dobry 
znak*

Afryki jako  jezioro Tana lub T sana:
Bo przecież j tz io ro  to prz tp ływ a 

iNil b łękitny, który po opuszczeriu je­
ziora zamienia się z niepokaźnego stru­
mienia w potężną, szeroką  rzekę, by w 
pobliżu Kartum zlać swe wody z wo­
dami Nilu białego, płynącego z połud­
nia,

A Nil, —  to przecież od tysięcy la\ 
jedyny , niezastąpiony żyw iciel całegc 
E gip tu! G dyby nie jego regularne, per­
iodyczne wylewy, —  cały Egipt zamie­
niłby się w jedną pustynię.

I obecnie jednak  s tarożytna krain? 
F araonów  iv blisko 97  procentach  swej 
powierzchni jes t  nieuorawną, piaszczy­
stą pustką, —  od której tern silniej od­
bija ją  niesłychanie żyzne odcinki, na 
których Nil pozostawia corocznie osad 
tłustego mułu. A ludność Egiptu w zra­
sta  w  szybkiem tempie, przekraczając 
już dziś liczbę 14 m iljonów.

Identyczne zresztą  stosunki panuj? 
i w angielskim  Sudanie. A przecież oba 
te kraje dostarczają  corocznie olbrzy­
mich ilości baw ełny, która płynie na o- 
krętach do s }ynnych przędza ln i w Mai> 
chester.

Toteż rząd  angielski od szeregu lal 
p rzeprow adza zakrojone na olbrzymia 
skalę prace techniczne, oplem stworze 
nia na Nilu potężnych  zbiorników  uv>- 
dy  i zapewnienia tą drogą nieprzerwa­
nego a wydatniejszego nawodnienia 
coraz większych obszarów ::iemi.

■Największem dziełem w  tym zakre­
sie było zbudowanie olbrzymiej tam y  n> 
Assuan, dzięki której utworzyto się je­
zioro, mieszczące 2 i pół miljarda me­
trów kubicznych wody. Ostatnio zaś 

powiększono pojemność do 5  miljar- 
aów.

W szystko to jednak nie wystarcza. 
—  podobnie jak  i inne, mniejsze tamy, 
których cały długi szereg ciągnie się od 
Sennar w Sudanie aż do delty Nilu.

O ddaw na tedy uw aga inżynierów 
angielskich zwróconą jest na jezioro 
Tana, mogące się stać naturalnym, ol­
brzymim basenem wód Nilu błękitnego. 
Dotychczas jednak N egus A b isyn ji od 
nosił się do tych projektów niechętnie. 
Jak dziś spraw a ta się napraw dę przed­
stawia, o tern mogliby powiedzieć chy­
ba dyplom aci z  D ow ning  S treet. \V 
każdym jednak razie usadowienie się 
Włochów w Abisynji i owładnięcie je­
ziorem T an a  byłoby praw dziw ym  citr  
sem  dla polityk: imperjalistycznej
Anglji i... dla fabryk w  Manchester. 
Anglja nie może być zależną od dobrej 
woii Włoch, mających w  swym ręku 
jezioro Tana , klucz d o  Nilu, do  dobro­
by tu  i dalszej egzystencji Sudanu  i 
E g ip tu ,  ( r . )

*
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REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 

TEATR WIELKI

Czwartek 12. 9. g. 8. w. „Awantu­
ra w raju“ farsa.

Piątek. 13. 9. g. 8. w. „Poławiacze 
perei" opera.

Soboia 14 9. g. 8. w. „Awantura w 
raju“ farsa.

TEATR ROZMAITOŚCI

Czwartek 12. 9. nieczynny.
Piątek 13. 9. g. 8. w. „Mój kochany 

gfuotasek" knmedja
Sobota 14. 9 g. 8. w. Wieczór wier­

szy, prozy i satyry młodych poetów 
lwowskich.

REPERTUAR KINOTEATRÓW

ATLANTIC; Audjęncja w Ischlu u cesa­
rza Franciszka Józefa I.

CASINO: „Dla ciebie tańczę". 
CHIMERA: „Caranga" z Liii Damitą i 

Jackiem Buchaonanem 
COLOSSEUM: „Macierzyństwo" 
GRAŻYNA; „Siostra Marta jest szpie­

giem".
KOPERNIK „Mała mateczka". 
MARYSIEŃKA; ..Mata mateczka". 
MUZA: Poszukiwacze złota.
PAŁACE; „M arzące  us ta" .
PAN; Petersburskie noce" i „Poco pra­

cować".
PAX Nieczynne.
RAJ: „Weronika".
STYLOWY: Dor Juan oraz rewja. 
ŚWIT; św ia t  się śmieje — komedja so- 

witcka.
WANDA: Klub dżentelmanów i Zaufa­

łam Ci.

„Dalecy jesteśmy od,egzaltacji"...

„Gazeta Polska” o sprawie ukraińskiej
W  dniu wyborów, t. j w ub. nie­

dzielę, ukazał się w „Gazecie Polskiej" 
artykuł pióra wybitnego publicysty i dzia­
łacza obozu prorządowego, o. Aleksan­
dra Kawałkowskiego, w którym autor po­
ruszył zagadnienie tak kapitalnego dla 
nas — ludzi ziem południowo-wschod­
nich — znaczenia, jak sprawa ukraińska.

Wystąpienie organu, uchodzącego za 
wyraz tendencyj sfer oiicjalnych, jest po- 
zatem bardzo na czasie. Porozumienie 
bowiem, jakie nastąpiło przed wyborami 
z UNDO i w rezultacie przyniosło 14 
•mandatów ukraińskich, wywołało w spo­
łeczeństwie polskiem nastrój oczekiwa­
nia, połączonego z pewnemi obawami. 
W brew temu, co się często sugeruje, nie 
jest, jak nigdy nie był to wynik szowi­
nizmu opinji polskiej, ale długiej i grun­
townej znajomości problemu, której czę­
sto brak ludziom, nie związanym tak 
mocno z łą ziemią i z temi stosunkami, 
wśród jakich nam tu przyszłe żyć i — 
walczyć.

Artykuł „Gazety Polskiej" w dużej 
mierze przynosi odprężenie. Istotną i ak 
tualną jego część stanowi zakończenie, 
gdyż w pierwszej i najdłuższej części p. 
Kawałkowsici wypowiedział znane zasady 
w poglądach na politykę ukraińską, wie­
lokrotnie już kiedyindziej wygłaszane. — 
Streszczają się one —  jak wiadomo — 
w tern, że w polityce ukraińskiej

„Idea państwowa może być realizowana 
bez krzywdy objętych nią grup ludno­
ści. Nie wymaga z ich strony rezygna­
cji z najistotniejszych cech odrębności 
narodowej, jakiemi są: język, wyznanie

i obyczaj, podstaw^ własnej indywi­
dualności kulturalnej. W ym aga nato­
miast pogodzeńia się z faktem, że g ra ­
nice i dobro Rzeczypospolitej w ystar­
czyć muszą dla pomieszczenia najdal­
szych aspiracji ze strony grup, na ob­
szarze państwa zamieszkałych, co n.e 
wyklucza możliwość wytwarzania 
przez mniejszość narodową w g ra ­
nicach państwa polskiego i mater- 
jalnych, nieobojętnych dla rozwoju jej 
indywidualności w skali, wykraczającej 
poza pojęcie zagadnienia mr/cjszośęio- 

. wego"
Te teoretyczne zasady są oczywiście 

do przyjęcia, o ile w praktycznej polityce 
sprawy idą po linji realizmu i rzeczywi­
stości życiowej. Tu zaś nieodzownym 
staje się program oparcia polityki pań­
stwowej na konsekwentnem wzmacnianiu 
narodowego stanu posiadania polskiego 
— bez względu na takie czy inne aspi­
racje różnych grup narodowościowych.

Ale nie o to nam dzisiaj idzie. Arty­
kuł „Gazety Polskiej" posiada znaczenie 
raczej aktualne, niż zasadnicze. —  I tu 
właśnie czytamy co następuje:

„Realizm polityczny w ym aga zareje­
strowania przemian, jako pozytywnego 
dorobku polityki polskiej ostatnich lat, 
a w szczególności ostatnich miesięcy. 
Dalecy jesteśmy jednak od przecenia­
nia osiągniętych wyników i jakieik 1- 
wiek na ich rachunek egzaltacji. Obra­
na ^rzez rząd metoda .pracy, wyjało­
wiona z jakichkolwiek błyśnięć dema­
gogicznych — któreby może ułatwiły 
dalsze posuwanie się, przynosząc jed­

nak zawody ' rozczarowania — wyma­
ga utrzymania nadal żelaznego spoko­
ju i konsekwencji. Pc zakończeniu ak- 
cj! wyborczej będziemy mieli najtrud­
niejszy okres do przebrnięcia. Okres 
próby współpracy społeczeństwa pol­
skiego i ukraińskiego nad rozwiązywa­
niem wspólnych potrzeb regjonu, cz} 
to w skali gminy, czy województwa, 
w imię wspólnego dobra całej ludnośd 
i naarzęanych potrzeb państwa. Zoba­
czymy wówczas, czy zanotowane wy­
żej przemiany zdołały przeniknąć wgłąłl 
psychiki ludności, zamieszkałej w po­
łudniowo - wschodniej dzielnicy pań­
stwa. W  nastrojach psychicznych bo­
wiem, w uprzedzeniach i obarczeniach 
wzajemnych, wlokących się za nami od 
wielu lat, leży główne źródło trudno­
ści".

t Linja zarysowana w artykule organu 
warszawskiego, odznacza się umiarem, 
który — jak już wspomnieliśmy — przy­
czyni się znacznie do uspokojenia opinji 
polskiej.

Oczywiście, że przyszłość zależy oo 
faktów, które nastąpią, oraz rozwoju zda­
rzeń w najbliższym czasie.
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Dwaj motocykliści ranni

Fatalne derzenir- motocykla z fura drzewa
GRIFFIU

(najlepsza pasta am erykańska  

Magazyn pościeli R. DRŻAŁA
Lwuw, Uhoręiczyzny 5. poleca kołdty, rorierace, 
przerabia kołdry po f  zt. ma.erace po 6 zt. 

przyjmuje oierze di prania. teL 294-81. 873

Dwa przestępstwa 
w mniejszym stylu

(a) W ieczorem wpłynęły do W y ­
działu śledczego dw a doniesienia w  na­
stępujących sp raw ach : P io tr  Czemerys, 
zamieszkały w Zimnej W odzie, doniósł, 
iz niejaka Paulina G ruder  (ul. W a ło ­
wa 1. I I )  wyłudziła od niego w  sposób 
podstępny 800 zł. pod przyrzeczeniem 
udzielenia mu dozotcówki. I dozorców- 
ki nie otrzymał i pieniędzy nie dostał. 
— W drugim w ypadku S tanisław  Bed­
narski (Lenartow icza  1. 16) doniósł, Iż 
zamieszkały w tejże realności Jan Czau- 
derna podjął  się sprowadzić  owoce dla 
donoszącego i pobra ł 356 zł., przyczem 
nie wywiązał się ze sw ego przyrzecze­
nia. S praw ą zaięła się policja.

Zamach samobójczy
(a) Zam ieszkała  przy ul. Sadłow- 

skiego 1. 18 niejaka Zofja Hołowacz, 
licząca 21 lat, ta rgnęła  się wczoraj na 
ż jc ie  przez podcięcie żył u obu rąk 
o raz  wypicie jodyny, zmieszanej z 
kwasem solnvm. Pogotowie przewiozło 
ją  w stanie ciężkim, do szpital? po­
wszechnego. Powodem  miał być p raw ­
dopodobnie zawód na tle erotycznem.

Zmarli
W  dniu wczorajszym zmarł we 

Lwowie w 70-tym roku życia Kornel 
Żelaszkiewicz. jeden z najstarszych 
nrzewódców lwowskiej P. P  .S., były 
bugoletni radny  miejski.

(a)  W  dniu w czorajszym  o godz. 
19-tej w ydarzyła  się na ul. Gródeckiej 
naprzeciw  składu drzew a firmy br 
G roed la  i. 78, ka tas tro fa  motocyklowa. 
P lu tonow y 6 p. lotniczego nieznanego 
nazwiska prow adził motocykl w kie­
runku Skniłowa wioząc na tylnem sie­
dzen iu  znajom ego swego, O ttona  So­
łeckiego, urzędnika pryw atnego, za­
mieszkałego przy ul. Zam oyskiego 15.

W  pewnym momencie plutonowy 
izamierzał minąć p rze jeżdżający  w tym

| samym kierunku sam ochód i w tej w ła-  
j śnie chwili motocykl w pełnym biegu 

w padł na w yjeżdża jącą  ze  składu  
furę, naładow aną drzew em .

W  zderzeniu, jakie nastąpiło,
p lu tonow y i jego to w a rzysz  S o ­
lecki w ypad li z  m otocykla  na 

jezdnią,
ptzyc^em plutonowy doznał złamania 
obojczyka, a Otto Solecki obok złama­
n ia  obojczyka potłuczema na całem 
ciele. Z aw ezw ane Pogotowie Ratunko-

i we przewiozło Soleckiego do szpitala 
j powszechnego . Motocykl uległ niema) 

zupełnemu zniszczeniu.

Dla PP. Fryzjerów
Najlepszy płyn do trwałej ondulacji 

p o l e c a
Bronisław Stomski

j023 Lw ów , L egjon ów  1. 1.

W myśl uchwały Rady Wydziału Me­
chanicznego Politechniki Lwowskiej z dn.
6. VI. 1935 Dziekana! Wydziału Mecha­
nicznego zawiadamia, że wpisy w r. b. 
odbywać się będą w godzinach od 9 do 
12-tej w następującym porządku:

Na rok IV studjów. Studenci, których 
nazwiska rozpoczynają się od litery: 
A— G wł. 24. IX. (wtorek), H—Ł 25. IX. 
(środa), M—R 26. IX. (czwartek), S—Ż 
27. IX. (piątek).

Na rok III studjów. A— K wł. 28. IX. 
(sobota), L—R 30. IX. (poniedziałek), 
S—Ż 1. X. (wtorek).

Na rok II studjów, wpisywać mogą cię

studenci, którzy odrobili przewidz.ane 
programem rygory, w wypadku przeciw­
nym poddać się mogą za zgodą Dziekana 
egzaminowi kwalifikacyjnemu dla wpisu­
jących się na rok pie wszy. A—L wł
2. X. (środa), M —Ż 3. X. (czwartek).

Terminarz dla wpisujących się na 
rok I.: 19 (czwartek) i 20 (piątek) IX. 
obowiązkowe badanie lekarskie. —  20 i 
21. IX. zgłoszenia do egzaminu k w a 'f i -  
kacyjnego. —  20. 2 1 , 23. oraz 24 i 25. IX. 
egzaminy kwalifikacyjne.

Wpisy na podstawie !!sty przyjętych 
kandydatów będą podane osobno.

KRONIKA KRAKOWSKA

POSEŁ RUMUNJI PRZYJECHAł DO 
KRAKOWA i złożył hołd w krypcie na 
Wawelu składając kwiaty u trumny 
Marsz, Piłsudskiego. Minister Cadere zło­
żył wizytę p. wojewodzie Raczkiewiczo- 
wi a wieczorem był podejmowany w sa­
lach Grand Hotelu przez ministrostwo 
Szembeków.

Z ZIEMIĄ NA SOWIN1EC przybyło 
ostatnio do Krakowa szereg dalszych 
wycieczek. Poza f-w em  „Les amis de la 
Pologne" złożyła ziemię na Kopcu de­
legacja Śokołó-Polaków z Ameryki, de­
legacja Zw. Strzeleckiego z Pszowa w 
pow. rybnickim, przywożąc ziemię z miej 
sca stracenia powstańców górnośląskich 
itd. Nadto przybywa wiele osób pry­
watnych, a niektóre z nich nawet pieszo 
z dalekich stron jak np. p. Jerzy Rakow­
ski, który orzvszedł z Poznania wzdłu*

pogranicza niemieckiego niosąc ziemię z 
mogiły powstańców wielkopolskich w 
Grodzie.

PROCES O NADUŻYCIA SKARBOWE
rozpoczął się wczoraj w Krakowie. Na 
ławie oskarżonych zasiadło sześciu u- 
rzędników skarbowych, którzy w latach 
1932—34 przywłaszczy!1 sobie różne
kwoty wpłacane do ich rąk przez płatni­
ków.

KATAl ROFA KOLEJOWA NA STA­
CJI DĄBIE opodal Krakowa, zdarzyła 
się wczoraj rano i tylko dzięki wyjątko­
wemu zbiegowi okoliczności nie przybra­
ła groźniejszych rozmiarów Skutkiem 
zderzenia motorówki z poc.ągiem towa­
rowym manewrującym na tymsamytn 
torze, wagon motorowy z przyczepką u- 
legł rozbiciu a cztery osoby z pośród 
pasażerów lekko rann. Są to: Józef Ło­

patko (1, 45) lakiernik, Zofja Łopatkowa 
(1. 35), ndrzej Malinowski (1. 40) piekarz 
i Wojciech Leszczyński, (1. 43; murarz.

MORDERCA G1ERASÓWNY jest już 
władzom policyjnym znany, aczkolwiek 
dotąd nie zosiał on jeszcze aresztowany. 
Nastąpi to niewątpliwie w najbliższych 
dniach, o ile nie godzinach. Mord mial 
tło seksualne.

ZIMNO f WICHER dają się w Kra­
kowie we znaki od kilku dni. Wczoraj ra ­
no temperatura obniżyła sie do 8 stop. 
C. W torkowy ruch targowy był z tego 
powodu znacznie słabszy. Silne wichry 
w wojew. krakowskiem poczyniły szko­
dy w sadach, strącając dojrzewające o- 
woce.

REPERTUAR KINOTEATROWI
ADRIa : „Czerwona dama" i „Poszuki- 

waczki złota".
APOLLO- „Idziemy po szczęście". 
BAGATELA: Wesoła wdówka i rewja. 
MUZEUM PRZEMYSŁÓW): „Bunt w
Szanghaju".
PROMIE:'!- „Don Juan" i „Książę Arka- 

dji".
STELLA: „Antek Policmajster". 
SZTUKA: „Kanitan Sorell i syn"'.
ŚWIT: „Pat i Patachon jako jazzban- 

dziści.
UCIECHA: „Mała mateczka".
WANDA: .Marzące usta".

Sekcja Opiek? nad Matka i Dzieckiem
prz> Miejskim Komitecie Opieki Poza­
szkolnej podaje do wiadomości, ż.p wpisy 
na kurs „Ligi Małvch Matek" odbędą się 
w oiątek, dnia 13. bm., w godz. 12—2 
Podania o przyjęcie na kurs należy skła­
dać w Jekreta-jacle codziennie od P ■?. 
w lokalu Miej. Stacji Opieki pr?.v v'

J Chorążczyznv 22, parte-
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Ubezpieczania Społeczn. 
wzywa do płacenia

llbezpieczalnia Społeczna we Lwow:e 
wezwała pracodawców do uiszczenia w 
nieprzekraczalnym terminie do 15 wrześ­
nia br. zaległych składek za zatrudnio­
nych przez ni:h pracowników. Wrazie 
caiszoj zwłoki w uiszczaniu składek, U- 
hezpicczalnia po powyżej wskazanym 
terminie, zastosuje w całej rozriągiości 
rvwor orzewidziany w art. 272 ustawy 
■ dn>a 26 marca 1933 r. (Dz. U. R. I . 

Nr. ol poz. 936), o ubezpieczeniu spo-
lecznem. , , L,

W  myśl art. 272, pracodawca, który
w terminie oznaczonym w -ozporządze- 
n x  Ministra Opieki społecznej nie wpła­
ci części składek, przypadających na za­
trudnionych u nogo  pracowników, po­
nosi odpowiedzialność karną, przewi­
dzianą w art. 58 prawa o wykrocze­
niach, niezależnie od obowiązku uisz­
czenia ootrąconych kwot wraz z pi*e- 
widzianemi w art. 229 odsetkami zwło­
ki.

Zarządzenie 
rady adwokackiej

Rada adwokacka w Warszawie za­
wiadomiła aplikantów, iż nie mogą oni 
umieszczać przy swych nazwiskach ty­
tułu „aplikant adwokacki" w spisach a- 
bonentów telefonicznych lub innych wy­
dawnictwach, na tablicach informacyj­
nych i nagłówkach korespondencji. Ra­
da adwokacka orzekła tez,, że adwoka­
tom nie wolno wskazywać swej specjal­
ności obok tytułu adwokata. Dopuszczal­
ne jest jedynie zaznaczenie specjalnego 
tytułu adwokackiego, jak np. obrońca 
konsystorski tub obrońca wojskowy.

W  uzasadnieniu tego zarządzenia 
podniesiono, iż adwokat nie może przy­
pisywać sobie znajomości specjal"ej 
dziedziny praw a i kwalifikować sam sie­
bie, jakę  specjalistę.

Ostrzeżenie przed wrogiemi 
broszurami

Kurja Metropolitalna we Lwowie we. 
zwała duchowieństwo, by przestrzegało 
wiernych przed broszurami o treści prze­
ciwnej wierze katolickiej, jakiem! W y­
dawnictwo „Echo Dwudziestego Wieku", 
W arszaw a, ul. .Warecka nr. 10, zasypu­
je w ostatm-ch czasach parafje diecezji 
lwowskiej.

Międzynarodowy kongres 
historji religji

W  dniach 16—20 września r. b. od- 
hedzie s i  w Brukseli jB-ty międzynaro­
dowy kongres historji religji organizo­
wany p o d  protektoratem królowej.wdo- 

k i«:;<drieł Elżbiety staraniem czte-
Z M 6S S Ą *  W t a t .  eozj
sorawami ogólne mi kongres zajmie się sprawami 6 ludów pierwotnych,
om ów ien iem  i a  g j  lu d ó w  indoteuropej.  

s k i c h i e  s f c S g ó l n e m  u w zględ n ien iem
S  Sfasycznych,
Mniejszej, wreszcie mozaizmu, islamu 

dwustu uczonych sre ' r6w } ins ty r- y j
tujących 80 unlwer y■ obradom
naukowych całego rof-esor Franci-

f L T c u m o S ; ' “ ól= * !'kl£i De' gii-
skiej Akademji Nauk.

Kandydaci do aauki .
szybownictwa - poszukiwani

Zarząd L. O. J  ( j A r o w y  ‘w  Be m - 
gamzuje drugi kurs szyo Pierwszy
zanach w nąjbh^szym d ki|ku ty.
kurs szybowcowy oduy yj  uzyskani-em 
Rodniami ' zakończył L i h  dyplo-
przez 17 pilotów nOWego Vmów. W uznaniu wa.znosc^ l 3 ^ _  
sterunku rozwoju szybowmc p  p  ofia_ 
żanach, Zarząd g ^ w n y  • ^ ia’nach no- 
rował dla szybowiska w Czajka n.", 
wy piękny szybowiec typ  ̂ dotacje w 
z kabinką i zapewnił 
szybowcach. q  p  p, pęjy-

Okręg wojewódzki L. ^  m h.omie_
stępuje w krótkim czas* • . yt w
nia następnego kursu. Z wySokje wa- 
pięknej okolicy, la.nie Zl  le’ni0We, winny 
lory techniczne J  szk kL ? g ,o_
grom adzie  uczniów z cat ] ódzki l .  O. 
szenia przyjmuje okręg J szVbowcnwe 
P. P. w Tarnopolu i K°J> / a źądanic 
w Brzeżanach. Kandyda  
otrzymają prospekty.

Z folwarcznej dziewczyny-hrabinąI

Jak dobra polskie przechodzą w
(a) W zupełnej ciszy rozegrał się w 

dniu wczorajszym na terenie Lwowa epi­
log sprawy, która smutne musi rzucać 
refleksje ze wzgiędu na swoją treść i na­
stępstwa, powodujące kurczenie się ziemi 
polskiej, od lat w ręku jeddej rodziny 
ziemiańskiej pozostające, na żyznej, czar. 
noziemnej pułaci kraju, na Podolu

WIELCE NIEMIŁA NIESPODZIANKA!
Przed niedawnym czasem zmarł Jan 

hr. Koziebrodzki, właściciel dwu pięk­
nych folwarków, w powiecie czortkow- 
skim. Na miejsce jego skonu zjechała się 
rodzina celem oddania ostatniej posługi 
zmarłemu, jak niemniej celem zabezpie­
czenia dóbr, pozostałych po zmarłym, 
który wśród rodziny uchodził za bezżen- 
nego. Jakież było nieopisane zdziwienie 
przybyłej rodziny, gdy zamieszkała na 
folwarku dziewczyna fo lw arczn a /o n g iś  
jak się zdaje Paraszka nazywana —  wy­
stąpiła w roli...

żony i spadkobierczyni śp. Jana hr.
Koziebrodzkiego,

wykazując się aktem ślubu oraz testa­
mentem, zapisującym na jej rzecz wszyst 
kie dobra zmarłego, tak ruchome, jak i 
nieruchome. Wśród rodziny powstała w 
tej chwili nieopisana konsternacja, nikt 
bowiem z niej nie przypuszczał, aby śp! 
Jan hr. Koziebrodzki był żor.aty i to z 
dziewczyną folwarczną. W ten sposób 
dziewczyna wiejska, — zagorzała „Ukra­
inka" została

panią Barbarą hr. Koziebrodzką, 
właścicielką dwu wielkich folwar­
ków i dużego majątku w nierucho­

mościach.
— A„ wy tu po szczo? —  mówiła — 

ja tutki teper je pani!"...
A gdy któryś z rodziny napomknął, 

że obrazy rodzinne antenatów, wiszące 
na ścianach dworu, należałoby oddać 
któremuś z muzeów polskich, pani hrabi­
na odpowiedziała w te słowa:

— „Także szczo! Abo ja ne maju u- 
kraińsktch muzejiw, ta „Proświty"?
Pani hrabina energicznie zabiega o ma­

jątek nieruchomy!
Oto w lwowskim Zakładzie zastawni­

czym „Mons Pius" hr. Koziebrodzki za­
stawiał z biegiem lat rozmaite drogocen­
ne przedmioty ze ziota i srebra, jak ro­
dowe srebra stołowe, lite, złote pasy i 
rozmaite wartościowe przedmioty, anty­
ki wprost bezcenne. O ten majątek ro­
dzina prowadziła spór z panią hrabiną z 
czworaków folwarcznych, a gay go 
przegrała,

pani Barbara hr. Koziebrodzką przy­
była w dniu wczorajszym cfo Lwo­
wa w towarzystwie swego pełno­
mocnika, pachciarza w chałacie, ja­
kich wielu niestety niby pająki 
kreci się po niektórych dworach, a 
v drugiem czy frzeciem pokoleniu 
z pachciarza sam zosrajc „panem 

dziedzicem"

• fiPrzechodnie „naciągani przez
fntegrafów ulicznych

(a) Na rozmaitych punktach miasta, 
a zwłaszcza w śródmieściu, gdzie życie 
uliczne kłębi się wartkim nurtem, kieruje 
w przechodzący chodnikiem tłum swój 
objektyw fotograf uliczny. Każdy z jńph 
robi świetne interesy, wielu bowiem 
przechodniów, którzy stronią od atelier 
fotogradcznego z powodu braku czasu, 
daje „się filmować" w pełnym ruchu 
ulicznym \ v  takim wypadku „sfilmowa­
n y"  przechodzień otrzymuje kartkę, s ta­
nowiącą zamówienie, za któr.ą.„ODlaca 75 
groszy z tern, że po fotografję ma zgło­
sić się w pewnym terminie, najczęściej za 
trzy dni.

Tymczasem fotograf uliczny w  ostat­
nim czasie poczyna „nabierać" prze- 1 

chodnia, l

Rok za ł. 1901

któremu, gdy zjawi się po odbiór foto-  
grafji, już zapłaconej, o św iad cza  z o b le ­
śnym uśmiechem, że „film spalony", z a ­
tem doradza p rzesp acerow ać się  przed  
odjektywem  jeszcze  jeden raz, no na­
turalnie i jeszcze  raz opłacić  należytość,  
chociaż na zam ów ieniu  w yraźna  jest u-  
w aga , że  w  razie niedostarczenia foto-  
grafji n a leży io ść  będzie  zw rócona. Po­
niew aż szczegó ln ie  fotograf, który sw ym  
aparatem „filmuje" przechodniów  koło  
hotelu G eorgea dopuszczał się takich 
nadużyć na szKodę przygodnej klienteli, 
przeto w ładze  policyjne p o zb a w iły  g o  
koncesji.  Z w racam y tedy u w a g ę  na koli­
dujące l  paragrafem karnym praktyki  
niektórych fotografów  ulicznych!:

S
Wykonanie solidne. — Ceny z n i ż o n e .

ZAKŁADY AANIEMARIKO-AZEEBIAAIKIE i
LUDWIK MAKOLONCk A  j
Lwów, naprzeciw Bramy cmentarza Łyczakowskiego |
G r o b o w e  !, p o m n i k i ,  f i g u r y  z granitu, marmuru i piaskowe*. i

- - - - - - - - - - - - - - - - - -   J
Miłej zabawy eoilog żałosny

(a)' D o Kawiarni „Union" przybył 
wczorai wieczorem niejaki N. Mareszko,
zamieszkały przy ul. Zamarstynowskiej 
I. 62, w towarzystwie jakiegoś bliżej nie­
znanego osobnika. Obaj przybysze ka­
wiarniani odrazu szeroko poczęli się za­
bawiać, alkohol raz do raz odpływał 
z bufetu w kierunku ich stolika, a w do­
datku obaj goście zaprosili orkiestrę 
v. pobliże i kazali jej grać rozmaite utwo­
ry, przyczem „fundowali" jej członkom 
napoje alkoholowe wedle wyboru. Roz­

poczęła się szeioka libacja, podochoco- 
na orkiestra wygrywała zapamiętale, a 
obaj fundatorzy prym wiedli w szero- 
kiem już towarzystwie.

W  pewnym momencie zbliżył się do 
Mareszki płatniczy Adolf Barlokei i po­
prosi! o wyrównanie rachunku, dobiega­
jącego kilkudziesięciu złotych.

W  odpow iedzi Mareszko Dowywracał  
na zew nątrz  puste kieszenie i o św ia d czy ł  
płatniczemu: „panie, ja nie mam ani
g ro sza !"  S praw ą zajęła się policja.

NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY
PŁASZCZE SUKNIE KO-STJUMY
w w ielk im  w y b o rz e  po  cenach  najn iższych  p o le c a  KONFEKCJI DAMSKA

J J  L W Ó W
p l. H A L I C K I  12a I p .
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Już nade złu najnowsze mod̂  e i Poruża i Wiedn-p._____

a przedstawiwszy w Zakładzie zastawni, 
czym „Mons Pius" odpowiednie papiery, 
przy asyście naturalnie swego pachcia­
rza -  pełnomocnika, zapłaciła zaległy 
procetn od zastawów i pobrała wszyst* 
kie tam zastawione przedmioty 

o  wadze 1 klgi. złota oraz 64 klgr 
srebra,

poczem odjechała wraz z żydem di 
Czortkowa. Pani hrabina przybyła przy. 
brana w żałobę i przedstawiała wygląd, 
o którym lepiej nie mówić...

Przykra wielce, prawdziwa historjal...

Pomysłowi oszuści
(a) Przed kilku dniami do mieszkania 

Józefa Wehrstema, emer. starosty (ul
Łąckiego, 1. 4) przybyło dwu elegancko 
ubranych mężczyzn, którzy przedstawiw­
szy się za inżynierów, wdali się w per­
traktacje o podnajem mieszkania. Per­
traktacje te nie doprowadziły do wyniku, 
a po obu mężczyzn odejściu zauważyi 
star. Wehrstein Drak złotego zegark? 
wraz z łańcuszkiem, wartości 600 zł. — 
Dochodzenia wykazały, że owymi

„inżynierami", którzy skiadli zegarek 
z łańcuszkiem byli policyjnie noto­
wani: Wilhelm Pfeffer i Jakób Siiss,

którzy w ten podstępny sposób doiconali 
już niejednej kradzieży. Obaj złodzieje, 
przy pomocy pośredników paserskich, 
Maurycego Eindiglera i Abrahama Pu- 
termanna (ul. Pod Dębem, I. 18) 

sprzedali notowanemu piserow i Me- 
.lacnemu Schneiarowl,

(ul. Zaniaistynowska, 1. 21) za kwotę
115 zł. Sprawców kradzieży i paserów 
doprowadzono do aresztów policyjnych. 
Za zegarkiem prowadzone są daisze po­
szukiwania.

Zdarzenia i wypadki
(a) Kradzież kompletu stroju staro* 

polskiego z samochodu. Karol Orłowski, 
zamieszkały stale w Paryżu, a przebywa­
jący chwilowo w hotelu Georgea* zawia­
domił policję, że gdy odjeżdżał taksówką 
z hotelu -do dworca głównego, nieznany 
sprawca skradł na szkodę jego walizę, 
zawierającą komplet staropolskiego stro­
ju: żupan, kontusz i spodnie koloru gra. 
natowego z guzikami srebrnemi, łącznej 
wartości około 1000 zł.

(a) Poszukiwanie za dwiemi dziew­
czętami. Ludwik Wróblewski, zamie­
szkały w Krzywczycach, zawiadom i po­
licję, iż przed dwoma dniami wydaliła się 
z domu córka jego, Janina, licząca 14 lat 
i więcej nie wróciła. Z podobnem donie. 
sieniem zwróciła się do policji Ann? Kra. 
wiec (ul. św. Florjana, 1. 7 na Zniesie­
niu), której córka Marja, licząca 15 lat. 
wydaliła się również w nieznanym kie­
runku i więcej w domu się nie jawiła 
Policja czyni za zbiegłemi dziewczętam 
poszukiwania.

(a) Zator na rekonstruowanej jezcrni. 
Ns pozostającej w przebudowie jęzor 
na ul. Kazimierza Wielkiego wjecha 
wczoraj w południe wielki wóz ciężarO’ 
wy w głęboki dół i dopiero po diuższyn 
czasie zdołał ruszyć z miejsca. Na_ lim 
tramwajowej, która prowadzi na tej ul 
cy jednym torem, powstała r.a czas-jaki 
przerwa w ruchu.

Aresztowanie kontrolera 
Ubezpibczal&i

Przed dwoma missiąeami pisaliśmy 
o nadużyciach pewnego urzędnika Ubez- 
pieczalni, który szeregu przedsiębior­
stwom oferował niszczenie niewygod­
nych dla nich aktów w związku z nie- 
zgłoszenient przez nich pracowników

W  aferę wmieszany był niejaki 
Briefer, który zniknął i dopiero w sobotę 
zgłosił się na policji i dał się aresztować, 
oraz wskazał kontrolera U bezpieczali  
Lisońa Dyńskiego, jako swego soólnika.

Na skutek tego w soBotę w południe 
aresztowano w biurach Ubezpieczałm 
Społecznej Dyńskiego. Dalsze dochodzę, 
nia w tej sprawie w toku.

W chwili obecnej bawią też we Lwo 
wie dwaj delegaci ZUS, którzy badaj? 
księgi Ubezpieczalni.
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Oalsze odpowiedzi Foady’ego
121. Bardzo szlachetny, lubi udzielać 

pomocy osobom drugim. Silna wola, wy­
trwały, skromny, życzfiwy, dobroduszny, 
wykształcenie bardzo małe, lecz wrodzo­
na inteligencja. Szybko się przyzwyczaja 
do  swego otoczenia. Sentymentalny.
Z powodu .swojej ambicji w miłości bar­
dzo zazdrosny. Kocha życie rodzinne, 
nie lubi wszelkich zmian.
122. Pełna temperamentu, lubi kuć żelazo 
na gorąco, szybka, uparta, zapatruje się 
na wszystko pesymistycznie, egoistka. 
Powinna Pani ograniczyć więcej swoj 
temperament.. Koniecznie tu e b a  się wię­
cej zapatrywać na wszystko optymistycz­
n a ,  i unikać wszelkich wybryków.

123. Słaba wola- Cechy pisma wyka­

zują w dużej mierze usposobienie kobie­
cości. Bcjaźliwy, dvbroduszny, skłonny 
do płaczu. Jest to przyczyną rozpieszczę, 
nia, i za łagodnego wychowywania w 
młodoścj. Można się od tego odzwyczaić 
przez tw ardą szkołę życia, przebywać 
więcej w męskiem towarzystwie, mieć 
życie ruchliwe.

124. Kombinator, dużu sprytu, mało 
uczucia, bezczelny, uparty, rafinowany, 
dużo temperamentu, lubi wszelkie zmia­
ny, kapryśny, lubi hazard. Ludzie tego 
rodzaju mają tryb życia anormalny, a w 
młodości znajdowali się w otoczeniu nie­
moralnym. Trzeba koniecznie we wszyst­
kich poczynaniach mieć wiarę w Boga, 
skoncentrować swoją wolę, a napewno

wróci Panu spokój, i szczęście życiowe.
Na określenie charakteru, potrzeba 

wysłać własnoręczne pismo pisane atra­
mentem, podać imię i nazwisko, dzień i 
rok urodzenia, lub 

próbkę pisma zainteresowanej osoby, 
również trzeba podać dokładny 

adres.
gdyż na adres ten zostanie v ysłany na­
tychmiast list z numerem, na który prof. 
Foady odpowie w „Kurjerze Lwowskim". 
Na koszta kancelaryjne trzeba załączyć 
zł. 1 w  znaczkach pocztowych i list ten 
z próbką pisma i znaczkami przesłać 
pod adresem.

S. F O A D Y  
LWÓW, UL. STASZICA 7/1. p.

len' —  Rozmowa Michaliny Grekowlcz z 
autorem. 18.00 Miniatury K w artetow e w  
wyk. Smyczkowego Kwartetu W arszaw­
skiego. 18.30 (Lw) „Mody" w opraco­
waniu Stefanji Zielińskiej. 18.40 (Lw) 
Informator turystyczny. 18.45 (Lw) „ ty -  
wolewskl ze sw ą gitarą" na pl. 19.00 
(Lw) Pogadanka Janiny Kiljan Stani­
sławskiej „O plastyce" 19.10 (Lw) Pro­
gram na dz. nast. 19.20 (Lw) Koncert 
reklam. 19.35 Wiadomości soo-towe.
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 Muzy­
ka. 20.15 „Marszałek Piłsudski a zagad­
nienia ustrojowe". 20.45 Dziennik w ie­
czorny. 20.55 „Obrazki z życia Polski 
współczesnej". 21.00 Teatr Wyobraźni 
nadaje popularne słuchowisko Janusza 
Meissnera pt. „Ocalenie". 21.35 „Na­
sze pleśni" w  wyk. Anieli Szlemińskiej.
22.00 Muzyka taneczna w wyk. m ałej 
ork. P. R, pod dyr. Z. Górzyńskiego.

23.00 W iaaomości meteor, dla ko­
munikacji lotniczej. 23.05 „Podróż po 
Europie" „Jedziemy do Wiednia". Audy­
cja muzyczna z płyt.

SPORT i WYCHOWANIE FIZYCZNE
HOWUNiKATY

Kryta pływalnia Miejskiego Komitetu
W. F. I P, W. przy ul. Jabłonowskich, 
po d-okonaniu całego i zeregu ulepszeń, 
zostanie otwarta w  czwartek 12 b. m., 
o godzinie 14-tej. Zarząd pływalni ko­
munikuje, że zapotrzebowanie na zniżo­
ne bilety grupowe d’a stowaizyszeń, or- 
ganizacyj i t. p., należy kierować do kie­
rownictwa pływalni, do dnia 15 b. m. 
Normalny bilet wstępu na pływalnię wy­
nosi 1 zł., ala młodzieży szkolnej i człon­
ków P. .W. 80 gr.

L w ow skI OKregowy Związek Pły­
wacki odwołał wszystkie rozgrywki w 
piłce wodnti a  mistrz-c stwo id. B. W  ra­
zie niekorzystnej temperatury, wszystkie 
rozgrywki odbywać się będą na krytej 
pływalni.

Zawody bokserskie. 15. września b. r. 
o godz. 19.30 (7 30 wiecz.) odbędą się 
w  haii sportowej ui. Jabłonowskich 5, 
decydujące zawody bokserskie między 
drużynami „Czarni" — „Świteź" o wej­
ście do nowo utworzonej pizez LOZB. 
klasy „A“. Impreza ta  zapoczątkowuje 
sezon pięściarski we Lwowie.

LEKKA ATLETYKA.
W  uiedzielę odbędzie się w e Lwowie 

międzymiastowy mecz lekkoatletyczny 
Lwów —  Kraków. Skład reprezentacji 
Lwowa został ustalony nast.: 100 i 200 
m. Fischer i Siwek, 400 m. śliwak i Cie­
chanowski, 1500 m. Bielański i Korze- 
n:owski, 5 km. G a n c a rz ,  Rapp (Bro- 
szniów), 110 m. przez płotki Niemiec, 
Haspel, aula i-dysk  KaniaK i Begaj — 
oszczep Świsłocki. Jamrugiewicz, skok 
wdał Hasptl, Mororiczyk, skok wzwyż 
Niemiec, Sierpiński, tyczka Lichtblau, Mo 
rończyk; sztafeta 4X100: Śliwak, Fischer, 
Drużb.ak, Ciechanowski; sztafeta olim­
pijska: Moskal, Śliwak. Ciechanowski, 
Fischer.

Sprinter flńsld, Ralle Yłrtanen ustano­
wił nowy rekord Finlandji na 100 mtr., 
10,7 sek.

TENIS.
Jugosłowianie w  W arszawie. W e

wtorek przybyli do .Warszawy tenisiści 
jugosłowiańscy Pallada, Kukuljevic i 
Mittic, którzy w dniach 13— 15 b. m. ro­
zegrają w  stolicy mecz z reprezentacją. 
Polski.

Mecz Jędrzejowska — Spychała. W
ramach meczu tenisowego z Jugosławją, 
Jędrzejowska rozegra w sobotę mecz po­
kazowy z jednym z graczy polskich skla­
syfikowanych na liście (przypuszczalnie 
zc Spychałą). Będzie to ciekawa próba.

Zakończony został w Łodzi turniej 
o mistrzostwo miasta. W  grze pojedyn­
czej pań, zeszłoroczna mistrzyni Sender 
(Niemcy) pokonała (Johnow al. W  grze 
nręszanej pierwszą nagrodę przyznano 
parze Sander -  Popławski, a drugą pa­
rze Wittman — Johnowa.

W  mlędzynar. mistrzostwach Ameryki
rozegrano półfinały w grze pań. Helena 
Jacobs pokonała Angielkę King 6:4, 6:3, 
a Fabyan zwyciężyła Angielkę Stammers.

W  mlędzynar. turnieju w  Wenecji 
para niemiecka Aussem — Henkel wy­
grała grę mięszaną, bijąc' w finale parę 
Wolff-Metaxa 6:2, 6:3.

SPORT SZYBOWCOWY.
Zagraniczny rekord ustanowiony w  

Polsce. Rumuński pilot szybowcowy 
Gccrge Bals ustanowił w Bezmiechowej 
rekord rumuński długotrwałości lotu na 
szybowcu, utrzymując się w powietrzu 
przez 6 gcdz. 5 min. Lotnik rumuński

swój lot wykonał na polskim szybowcu 
„Komar".

Na Jungfraujoch (3.46U mtr. n. p. m ) 
Szwajcarski Aeroklub zorganizował wiel­
ki międzynarodowy obóz dla pilotów 
szybowcowych który rozpoczął się 4. 
b. m. i trwać będzie do 18 b, m. W  obo­
zie biorą udział największe sławy szy­
bowcowe Europy.

Raid lotniczy w Sowietach. 9. b. m.
zakończony został z pełnem powodze­
niem raid 30 szkolnych samolotów na 
trasie Moskwa — Orenburg — Stalingrad 
--K ijów  — Moskwa. Łączny dystans — 
ponad 5 tys. kim. Raid odbył się w nie­
pomyślnych warunkach atmosferycznych 
i wykazał wysokie kwalifikacje pilotów 
instruowanych przez Aeroklub Sowiecki.

Wyścig: konne we Lwowie
Program na dzień dzisiejszy

Silna obsada prawie wszystnich bie­
gów zapowiada interesujący przebieg 
dzisiejszych prób. a 68 zgłoszonych koni 
stanowi zdaje się rekord lwowskiego to­
ru. W obec tego gra  na „fuksy" ma wiel­
kie szansy powodzenia w dniu dzisiej­
szym.

A teraz pewne niedyskretne, owszem 
nawet bardzo niedyskretne pytanie pod 
adresem pp. właścicieli stajem Dlaczego 
dżokeje ha torze lv'Owskim są tak mało 
w użyciu —  a dobre bonie nie są  odpo­
wiednio wyzyskane przez „dobrych" ale 
tylko chłopaków? Popełniwszy już po­
wyższą niedyskrecję załączamy spis dżo- 
keji czynnych na torze lwowskim (od te­
go też zależy wartość toru —  ważny pro- 
pioble-m przecież — „zagadnipnie jazdy") 
ż. Ziemiański, ż. Olejnik, ż. Hatscher, ż. 
Balcer, ż. Szokolai, ż. Ustłnow, ż. Janu- 
sik. ż. Tobiasz, ż. Gajewski.

Zwykle jest tak, że chłopcy uzupeł­
niają dżokej i zwłaszcza tam, gdzie nie 
mogą się wyważyć — we Lwowie nato­
miast wygląda wszystko odwrotn-e, mia­
nowicie, dżokeje jadą wtedy kiedy chłop 
ców zabraknie A oprócz tych aż dzie­
więciu dżokeji mamy jeszcze trzech lub 
czterech utalentowanych jeźdźców. T ru ­
dno — konieczność zmusza czasem na­
wet do niedyskrecji. Ted.

Gonitwa pierwsza — 1.900 zł. Dla 
3 1. i st. og. i ki. Dyst. ok. 2.400 m. Bi­
tna N. N. 58 kg. Carmen Iii N. N. 58 kg. 
Energia II j. Czyż 55 kg. Rabuś N. N. 58 
kg. Voleur chł. Kaczmarek 56 kg.

Gonitwa druga — 800 zł. Dla 4 1. i 
st. og. i ki. arab. Dyst. ok. 2.000 m., 
Akaba j. Matuszewski 57 kg. Bankrut j. 
Szyszko 57 kg. El Hasa p. zarczewski 
69 kg. Karagos ż. Ziemiański 62 kg. 
Mameluk II ż. Balcerzak 5y kg. Mando­
lina 57 kg. Mokka j. Bogobowicz 57 kg., 
Rasirr. IV, j. Bogobowicz 59 kg. Wicher 
chł. W . Jankiewicz 62 kg.

Gonitwa trzecia — 500 zł. (płoty) Dla 
3 1. i st. koni. Dyst. ok. 2.400 m. Ama- 
ra«t N. N.-69 kg .Amore conta N. N. 69 
kg. Anita II N. N. 64 kg. Dogaressa eh* 
Gryzą 62 kg. French N. N. 71 Kg. Ibar- 
wiila chł. Wierzbicki 67 kg. Lady, Lang- 
den j. Sulik 69 kg. Maleńka ż. Ustinow 
06 kg. Noemi N. N. 69 kg Reklama chł 
Polit 68 kg. Lala Beth II j. Wilhelm 64 
kg. Peszt p. Żarczewski 61 kg. Rozkosz 
N. N. 69 kg.

Gonitwa czwarta — 1.800 zł. Dla 2 1.
og. i ki. Dyst. ok. 1.00U m. Augur ż. Hat­
scher 54 kg. Dafnis j. Roguski 54 kg. Flo­
ta  j. Bogobowicz 54 kg. Fredo j. Czyż 56 
kg. Halali (J. i W- Gutowskich) N. N. 
54 kg. Hakoyawa chŁ Kaczmarek 54 kg. 
Halalli (p. Niemojewskiegc) j. Bews 56 
kg. Czumbur j. Rusin 56 kg. Hires ż. 
Szokolai 54 kg. Monolit j. Szyszko 56 kg.

Gonitwa piąta — 800 zł. Dla 3 1. og.
i ki. arabskich. Dyst. ok. 1.600 m. Bekilla 
ż Hatscher 54 kg. Niwka j. Szyszko 54 
kg. Niobe II j. Czyż 54 kg. Nemezia (p. 
Kołaczkowskiego) 54 kg. Pielgrzymka II 
j. Matuszewski 54 kg. Riksha ż. Janusik 
54 kg. Rycerz ż. Balcerzak 56 kg

Gonitwa szósta — 700 zł. (przesz­
kody) Dla 4 1. i st. koni. Dyst. ok. 3.6<X) 
■m. Azara chł. Polit 71 kg. Amarant N. N. 
68 kg. Chluba Polmmodie N. N. 72 kg. 
Dalia N. N. 72 kg. Epoka ż. Gajewski 73 
kg. Ispahan N. N. 74 kg. Kormoran N. N. 
74 kg. Korynna N. N. 72 kg. Lalka j. 
Kotlarz 66 kg. Noblesse ablige N. N. 70 
kg, Skrobonoga chł. Wierzbicki 72 kg. 
Walibal N. N. 74 kg.

Gonitwa siódma — 500 zł. Dla 3 l i 
st. ki. Dyst. ok, 1.80u m. Admonicja N 
N. 61 kg. Fenomen j. Kawalec 63 kg. Fui- 
joza j. Bogobowicz 61 Kg. Harcerka j. 
Eljasz-11 56 kg. Kropidło (p. Bodawskie- 
go) j. Kłoszewski 56 kg. Lauda III. N N. 
61 kg Mohacz N. N. 64 kg. Ostoja j. 
Wilhelm 56 kg. Ozon N. N. 58 kg. Rey- 
tan chł. Kaczmarek 56 kg. Toujurs Char- 
mante N. N. 61 kg. Ulotka N. N. 55 kg.

NASZE TYPY.
1. Voleur. Bitna.
2. Mameluk, Rasim IV, Karagos.
3. French, Reklama, Noemi.
4. Hires, Augur, Halali (Gut.)
5. Riksha, Bakilla, Pielgrzymka,
6. Lalka, Skrobonogi, Epoka.
7. Fenlomen, Reytan, Toujours. 

Charm atŁ

AUDYCIE RADIOWE
Radjostacja Lwowska

Czwartek, dnia 12 września 1935 r.
6.30 Audycja poranna. 7.50 (Lw) Pro 

gram na dzień bież. 7.55 (Lw) Parę in- 
formacyj. 8.0 Audycja dla szkób 8.45 
Muzyka (płyty). 9.0U Trans, z Gdyni. 
Transmisja z I-ej podróży S/M „Pił 
sudski" z Triestu do Gdyni. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.03 Dziennik południo­
wy. 12.15 (Lw) Poranek szkolny mu­
zyczny. „W esołym, . wesoły, gdy 1 lę 
do szkoły" Pieśni że  zbioru w r. w r. 
1890 Marjana Rudnickiego, w oprać. Ja­
na Zyndrama, Zbigniewa Lipczyńskiego 
i Tadeusza Seredyńskiego. Udział bierze 
orkiestra, chór męski, i soliści. Reż. mgr. 
Wiktora Budzyńskiego. 13.00 Muzyka 
północnych kompozytorów w wyk. Ni 
ny Mańskiej 13.25 Chwilka dla kobiet.
13.30 (Lw) Koncerl solistów z płyt..

15.15 Przegląd giełd. 15.25 W iado­
mość* o eksporcie polskim. 15.30 (Lw) 
Muzyka lekka na pl. 16.00 „Kraków - 
Sowlniec" — opowiadanie dla dzieci 
młodszych. — wygi. Stary Doktór. 16 15 
Koncert orkiestry dętej Kolejarzy ślą- 
SKich pod dyr. Jarosława Leszczyńskie­
go, W programie dzieło Moniuszki. 16.45 
„Cała Polska śpiewa" —  Koncept w  
wyk. Mieszanego Chóru P. R. nod dyr. 
W iachowicza. 17.00 „Dzieje socjalizmu 
w Polsce1; „Socjalizm w Polsce po ro­
ku 1863" — odczyt — wygi. Leon W a­
silewski 17.15 (Lw) Muzyka symfonicz­
na z płyt- 17.50 „Książka i wiedza": „O 
książce Wojciecha Gottlieba ot. „Po-

Zł. S E R W I S
na 12 osób
H i i S  L E W I C K I

LWóW, pl. Marjacki 10. 121

„W esołym, wesoły, gdy idę do szkoły"'
Dziś, w czwartek, o godz 12.15 nadaje 
Rozgłośnia lwowska dla młodzieży szkol­
nej całej Polski poraneK muzyczny p. t.: 
„Wesołym,, wesoły, gdy idę do szkoły" 
W  programie poranku pieśni i piosenki 
szkolne, śpiewane w Polsce z końcem u. 
biegłego wieku. Piękne te, dziś zapom­
niane już piosenki wykema chór męski, 
orkiestra i soliSci.

O książce Dra W . Gottlieba p. t.: „Po- 
len". Dr. Wojciech Gottlieb wiedział o 
Polsce przed wojną -tylko tyle, ile prze­
ciętny, wykształcony Niemiec. Podczas 
wojny jako ofice* austrjacki, został wzię­
ty do niewoli rosyjskiej i dostał się do 
Lwowa. Poznawszy bliżej miejscowe sto­
sunki, osiedlu się tam na stałe, ożenił się 
z Polką, a po dłuższym pobycie uczuł 
chęć podzielenia się ze swoimi rodakami 
całym dorobkiem wiedzy swej o Kraju, 
dobrze już poznanym, k+óry stał się jpgo 
drugą ojczyzną. Owocem jego pracy jest 
książka p. t.. „Pclen", wydana niedawno 
w Wiedniu. O książce tej opowie nam 
autor w rozmowie ze znaną prelegentką 
lwowską red. Michaliną Grekowicz dziś, 
w czwartek o godz. 17.50— 18.00.

„Ocalenie". W  czwartek, dnia 12. 
września o godz. 21.00 „Teatr  W y o b ra ­
źni" w tygodniu rocznicy Cnallenge‘u 
nada- słuchowisko D. t.: „Ocalenie", pió­
ra znanego literata Janusza Meissnera, 
autora niezapomnianej „Katastrofy ste- 
rowca G  —  33". Tematem najnowszego 
utworu Meissnera jest pierwsza próba 
przelotu nad Atlantykiem bohaterskiego 
lotnika polskiego —  Stanisława Hausnera 
i- jego cudowne ocalenie.

17.30 Moskwa (RCZ). „Jezioro łabę­
dzie" — balet Czajkowskiego.

19.30 Praga II. „Bajk? o carze Sałta- 
nie" — opera Rimskij-Korsakowa (tr. 
z Teatru) .

20.00 Anglja (Na: Progr.). Koncert 
symf. z Queens-Halln z udz. pianisty 
Solomona.

20.10 KOionja. „Mistrzoy je niemien- 
cy“ — koncert orl.. p od .dyr. Buscjikne* 
tera.

20 40 Rzym. „Jacąuerie" —  o p e r  
G. Marinuzzi.

Radjostacja Krakowska
Czwartek, dnia 12 września 1935

6.30 Tr. z Warszawy. 7.50 Program 
na dzień bieżący. 7.55 Parę informacyi 
8.0G Tr. z W arszawy. 8.45 Tr. z W a r­
szawy 8.45 T r  z W arszawy. 9.00 Tr. 
z Gdyni przez W arszawę. 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjackiej. 12.03 
Tr, z Warszawy. 12.15 Tr. ze Lwowa i 
W arszaw y.

13.30 Południowy koncert popularny 
z płyt. 15.15 Tr. z W arszawy. 15.30 
Arje operowe w wyk. Mattia Battistini 
(płyty). 16.00 Tr. z W arszaw y i Kato­
wic. 16.45 Tr. z Poznania i Warszawy.
17.15 Utwory Mussorgskiego z płyt.
17.50 Tr. ze Lwowa i Warszawy. 18.30 
Pogadanka p. t. „Jan Matejko" — wygi, 
dr. E. Łepkowski. 18.40 Dokąd jechać 
w święto?"

18.45 Paganini w różnych wykona­
niach (płyty). 19-00 W śród naszych 
przyjaciół — w oprać, inz. St. B r o n ie w ­
skiego. 19.10 Program na dzień następ­
ny. 19.20 Koncert reklam. 19.35 W iado­
mości sport, lokalne. 19.40 Tr. z W a r­
szawy,



Złoto, srebro, zegarki
poleca tanio.

W Ł. BU SZEK , LW ÓW . AKADEM ICK A 6. 
N ap raw a  zeg a rk ó w  i  o i z u t e r j l—  t e l .  218-48

F U T R A
i wedi._„ ..

mml
damskie, 
męskie, 

lisy nowe,
wszelkie przeróbki wykonuje według na now  
szych modeli. Ceny przy­
stępne, wykonanie mistrzow­
ski e firma M A H J  A N  A

Lwów, MAŁECKIEGO 9 22*53

C E R A M IK A
M ag azy n  porcelany i szklą  pod k ierow ­
n ictwem  A. ONYŚKI, Lwów, Halicka 5 
(w  p o d w ó rz u ) ,  p o leca  po  cenacn najniż­
szych : słoje w e  w szystk ich  gatunkach,  
butle, porcelanę, szkło  i naczynia  ku­

chenne, 2057

Biuro
in form acyjno-turystyczne 
P .  B .  P O D R Ó Ż Y

O R B I S "
31 E B L E do wszelkich pokoi najkorzystniej 

„ nabyć można
n — n H ^ U l T  w WYIWfiRHl MEBLI  

Fr- ZIELIńdKIEGO
Lwów, Kołłątaja 5 

O Iw podwórzu) Stale
1036 aa składzie.

O r y g. m s b l e  a n t y c z n e .

FO TO G R . APARAT NA 
10 RAT na  b łony  5x9 

z anastygm utera  i bom o- 
wycwalaczem CENA zŁ 90.

BARU/IK * BOflZEMSRI
Lwów, KOPERNIKA 18
*64

IB Zł 12*50 $ £ -  
KOElOkB.B. sŁ

dobrym fotoora£sna

Jan Bujak, KoDernika 4

Oddziału we Lwowie
— ul. Akademicka 23. —

godziwy urzędowe
od 11 do 13-tej i od 18 do 20-tej.

udziela bezpłatn.e informacyj 
dla wyjeżdżających n_ letniska
—  —  i do zdrojowisk. —  —

1137

Lwów, nl. H alicki 14 I p ’

— r  FUTRA NOWE
w s z e l k i e  p p z e p ó b k i

I SICHLER
w

Ju ż  nadesz ły  na sezon je s ie n n y  i zim owy

KAPELUSZE! Fabryczny  S k ł a d  
KAPEI USZY O  U B  C U f l  L WÓ W,
i c z a p e k  n. nnrmi „i .  i ! a n c k a 4

plERWSZORZ. PRACOWNIA CR A WIĘCKA 
M  B  R  U  U 1 I S  C

Lwów, n l. H alicka 1. 3. wykonuje wsze'k* 
rarderabę  m ęską z właan -eh lub powierzonych 

materjałów w edłag najnowszych żaraalL  
W ykonania wykwintne. ’1142

ySTOWNĄ BlIE-lłfJĘ k r a w a t y
po cenach niskich poleca 985

t. M o k r z w c k l ,  B0t0WSłti65P 1  tBl. M M ;

Jeflysa totolicKa wytwórnia
*  d a te k  de egrodzea, wteła- 
- i dów siatkowych de łóżek 

eraz wszelkich robót wcho- 
| drących w zakres ślusarstwa
MICHAŁ WIĘCEK

LwSw. Pelczyrska 24 teL' 215-81. ' 418
I

Sukna 
Kamgarfiy 
Szewioty  
U b r a n i a  
Z? rzut  ki 
T r e n c h c o  
K o s t i u 
Płaszcze  
damskie
P O L E C A :

l iU D O L F

S ^ M T U L S K I
Lwów, SIENKIEWICZA 5 1035

f c y ź e c z j i ę
bezpłatnie

1192

srebrzymy podczas Tśrg-ów 
Wschodnich w P a w i l o n i e  
C e n t r a l n y m  dla i d o *  
w o d n i e n i a  t r w a ł o ś c i  
n a s z e g o  p l a t e r o w a n i a

„Gaiojnopiiim1'
Lwów, Kopsrnika 14.

B E ZPŁA TN IE  umieszczamy na­
sz) .n Czytelnikom ogłoszenia mieszka­
niowe. Objaśnienia na stronie drobnych 
ogłoszeń pod rubryką. „Pokoje  ume­
blowane" i „Mieszkania".

Zjednoczone Fabryki Porliand-Cementu „ F ł R L E U "  S. H.
W ^ r Q « a w i ~ i

podają do wiadomości Szan. O dbiorcom , iz z dniem 9 b. m. powierzyli 
w yłączne p rzedstaw icielstw o  na cprzedaż Portland-Cem eutu „Górka44 
i „Rejowiec" na m iasto Lwów i okolicą firm ie

DOM HANDLOWY S. DIESEKDO?F, - 
25324 Lwów, S łoneczna 5 Tel 213 62.

DOM HANDLOWY
LWÓW, PLAC MARJACKI 8 

T e l e f o n y  Btupo IC B-|7.
Skład 272*71.

G eneralna R eprezen tac ja  Tew. Gór? -P rr im. 
,S a TURN“ S. A. i Zakładów  Gorn. .SILESIA* 

S. A. na M ałopolską 
po leca :

W ĘG IEL,
K O K  S

1232 1 UR2L W 0
po cBsach konkoroncyjnycłi i na dogodnych w a r n k a c h .

d  t |  li*  o  n  « | t* l i  ( M l i i i  In

IttUM IAK.
« jynowi-E

Ł W & f O T t A C  I SAO L KI 4
.T t l ‘ i i0 -0 9 i

B

NAJSTARSZA UCZELNIA MUZYCZNA w MAŁOPOLSCE

i
L w ó w ,  C h o r ą ż c s y w n y  7

l i l P I C  f  n * n au  rn Sry na w szystk ich  in a tru m en tach  i n a  w ykłady w szystk ich  
i,za przedm iotów  teo re tycznych . W y b i t n e  s i ł y  p e d a g o g i c z n e .

K n ray : koncertow e, kapelm iatrzow skie , kom pozy to rsk ie , pedagogiczne. K lasa gi y o rgano ­
wej. Ś p i e w  d o  m i k r o f o n u ,  sil:, ła  operow a. U degodnien ic  i  zn iżk i dl* ubogich.

Z niżki kolejow e. 25?06

iu r o  R e k la k ik  S w ie t lu y c b  
i  P la k a t o w a n ia  A f is z ó w  

Lw ó w , ul. Lliidego 7, tel. 20*96
Najkorzystniejszą jest reklama świetl­

na w estetycznych, specjalnie dla rekia- 
my zbudowanych blokach świetlnych przj 
przystankach tramwajowych 1 autobuso­
wych'. Bloki oświetlone do późnej nocy 
oglądane są przez tysiące osób.

Dział plakatowania afiszów wyposeżo 
ny w tablice tak w centrum mia&ta jal 
1 na peryferjaćh daje rękojmą należyiej 
— tvm  kł*n.nV u rek lsm r . 66t

MEBLE
jadalnie, sypialnie, 
gabinety, tapczany, 
,kl my poleca W ie­
deńska W y tw ó rn i ,  
Stelarsko-tn^icer- 

aka

Jan ORTNEtt
Lwów, Sykatnskt 
41 T e l , 9-7 94

POńCZOCHY 1111 CSSSR.J.
A 1 M I F W A 44 aagrodzome zesłały

„ L J A e / ł l l  I  Ła W r t  na międzynarodowej 
wystawie we Fierencii wielką nag ridą  - zło- 
tym medalem DO NABYCIA w LEPSZYCH 
SKLEPACH . 24769

Ogłoszenia mettnndlowe do ł j ,̂W === 
50 g r „  dalsze wyrazy po 5 gr. a _ _  
poszuk. pracy do 15 słow 30 gr. a ___ 
sze wyrazy po 3 groazo. O g oazenia _ _  

kupieckie po 10 gr. słowo

w  te j  ru b ry c e  z a  nieszczam y
g ło s z e n ia  do 10 stów  po 
groszy  — d a lsze  w yrazy  P° 

g r . k n n i..ck ;e 10 8 r - _

O B K a ZK*
“ fy g m a ln e  m a la rzy  p o l s k i c h  na 
-ogodnych  w a ru n k a c h  do naPy*
' ls SAI O N IE OBRAZOW we
• w'c P iłsu d sk ieg o  U

?r fi.ee YjfnA

* O g ł o s z e n i a  c b i o & u e «

*5 te j  ru b ry c e  zamieszczam.
R oszenia io  10 słów  po 80 gro- 
y — d a lsz e  w y r tz y  6 g*-

W te j  ru b ry c e  zam ieszczam y  
o g łoszen ia  do 10 słów  po 30 
g ro szy  — d a ls z e  w y ra z j ->o 
5 g r .. kup ieck ie  po 10 groszy

K U P IĘ
fo r te p ia n  albo  p ian in u  n a ^  
zn iszczone. Z g ło szen ia : Admi
a ’r a c ja  „G otów ka" . 25236

L E K C JE  
w zorow e b ro sz u rk i d la  k la s j 
trz e c ie j k u p ię , a  d la  k la sy  d ru ­
g ie j ods'tąp ię . O fe rty  „nauczy- 
*-el‘ K u r je r .________________

O G ŁO SZEN IA  
W „ K C B iF R Z E "

SA SK U T E C Z N E  1 T A N U

Fortepiany 
ł r  tkie najnow 

sze modele, 
wielki wybór 

isnio sprzedaje 
HANAK Lwów
P iłsu d s k ie g o  2 1

P . 111F |

J a i l e p s i t
najtańsze
>e l w ie

poleca 

n a js ta rs z a  f irm a k a to lic k a  

L . T . SK RZY PEK  

LWÓW, H alick a  i ,  te l . 244-70.

S łyn n a  szko ła  E tan  w A nglji, k tó re j u tzn io w ie  paradują  w cylindrach i k u ­
sych  j'-akach, m a te ż  w łasne oddzia ły  przysposobien ia  w ojskow ego. O to  
z  m urów  te j rzko ty  w yrusza  jeden  od d z ia ł na ćw iczenia polow e.

SPRZED A M
okazy jn ie  sk ła d  w ęgla

S p e c j a l n o ś ć :  O buw ie szko lne, [znakom ity . Łis-cy do a d m in is tra -
1153 c ii  DOd „O p ał,‘ł

SPRZED A M  

jfu tro  i ro z m a ite  m eble. Lustopa-i
25316 da 5. m. ą  25308

p u n k t.
P E R S K IE  DYW ANY

pierw szo rzęd n e  oraz  k ilk a  an ty  
ków  lik w id u ję . T el. 238-42 

24970

=  Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 
50 słów. Ogłoszenia reklamowe wśród 

==j drobnyoh kosztują za 1 mm. 1 łam. 30 gr 
=  Ogłoszenia drobne przyjmuje K ąnte, 

od godz. 9—19 bez prrerwy.

M O TOCYKLE N O W E
u ż y w a n e ,. w szelk ie  części, .naj­
ta n ie j  „A U TO SPO P.T" Lwów. 
S łow ackiego 2. ,13ć

m u n D ttry

P rż y sp . W ojsk .,-S tudenc­
k ie  p rzep isow e, u b ra n i ,  
ro b o cze . d la  u czn ió s  
szkół tech n ., kom binezo­
ny, w ia tró w k i — n a j­
tańsze  źród ło  i w ytw ór- 

„P A L LIU M ", I .w ó - w ,H e t ­
m ańska 22, obok-M uzeum  ,113£'

O G R O D ZEN IE SK LE PO W E
nowe (p a ra w an  dla t r ;  w ,

sp rzed a jący ch  g aze ty  w  s ’ile
n ie )  z dykty , b - rd z o  ta n io  sp rze

dam  z a raz . Lwów. Jab lonow akicb
36. II  p. S k rab sk a .   -------------------

NA N A JR U C H L IW SZ E J

ulicy je s ’: sk lep  do. sp rzed a n ia  
n a d a ją c y  się  na  w szelk ie  b ra n ­
że !ub czekam  p ro p o zy c ji. ,C 
fn rty  ..K u r je r“  ..Katolik-' 25_>8'.?' r

SPRZEDAM
w ilę p ię tro w ą  k o lo n ji o f ic e r­
sk ie j (B -m a )  o raz  fo r te p ia n . 
T elefon  167-41. , 2B,5,i1

SZK O LN E P A N T O FL E  - '
p rzep isow e p o le c a  i w ykęrtuje 
w y fw ó rn ia  . ,.IB1S:‘, . Lwów, ■ iul 
H a lio k -  5, m e z a n if  • • • j  716
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P O S Z F. W K I 
PRZEŚCIERADŁA

P R Z E R Ó B K A  KOŁDER I MATERACY
w jednym dniu

^ ^ k o n u j e  p o d  w łp s n n o i  k i e r o w n ic tw e m  e  ....____ ___ ____

KOŁDRY - MATERACE S ?■, ń T ? 15 0 ___       . ™  - K o r a l m o k a  6 .  — Tel. 237-72.
a *  B I E L I Z N Ę  P O Ś C I E L O W A Filja Gródecka 81. — Tel 724-75.

PALMJJ
P e n ix  o k azy jn ie  ap rzed am . M u­
r a r s k a  40, m. 2 i— 6 pop. 25340

Naprawę zegarków 
pod n e  row nictw em  
szw ajcarsk iej s iły  
fach ow ej. uskuteczL ia

jb t  W y t w ó r n i o
fo r te o ia a ó w , 
pianin i fis- 

tfeggfflsf f ic B jE t t  harm onii
Szkielski

j j y s  i  i wów,

^  J L  I  O sso liń sk ic h  16
a « »  9  tel. 287-23.

fCupao — sp rz tJ a r  instrum en­
tów nowyth i używanych, na­
prawa, najem po c e n a c h  sajniż- 
izych 1189

5 PO K O I *
z k u c h n ią , p o k o jem  służbow ym  
i ła z ie n k ą  p rzy  u l A k ad em ick ie j 
23 I I  p. —  s tro n a  s ł oneczna .

25334

3 PO K O JO W E  
i cz te ro p o k o jo w e  m iesz k an ie  peł 
n o k o m fo rto w e  w y n a jm ę  z a ra z  — 
Z icm ia łk o w sk ieg o  12. 25332

TRZY P O K O JE  
k u c h n ia , k o m fo rt sy s .e m  k o ry ­
ta rz o w y  z rem o n to w an e  w y n a j­
m ę u rzęd n ik o w i p ań stw o w em u . 
B o n ifra tró w  6. 25329

PO K Ó J
k u c h n ia  40 zł. dw upokojow e peł 
n o k o m fo rto w e  c e n tru m  85 z ł. A- 

g e n c ja , A k ad em ick a  24. 25342

Magazyn papierń 
SCHEK 1 STĘNZEL 

Chów, Sykstuska 2, telef. 84-80 
poleca księgi handlowe różnych 
systemów. t02

C Z T E R O P O K O JO W E  
sło n eczn e  m iesz k an ie  z c .n t* a l-  
nem  o g rzew an iem  do w y ra ję -  
c ia. O s tro łę c k a  7. (b o czn a  L is to ­
p a d a ! . 25282

F o r t e p i a n y
pianina świato 

wych wytwórni 
na składzie

Marecki
Lwów. Bato­

rego 7 189]

w ó z k i  d z i e c i n n e

METALOWI 
TAPCZAIłT

POLECA
HAJTAME1 

W O Ł K O W Y S K i
KOPERNIK A 5 —  Tel. 291-97,

PA R C EL E  
b u d o w lan e , oko lica S zkoły  P rzo- 
m yLlow ej do sp rzedan i? , od 18 zł. 
za s ą ie ń . L is ty  K u r je r  „W łasn y  
d c m " . 24994

FO R T E P IA N Y
p ia n in a , g ra m o fo n y ; p ły ty , k u p ­
no, k om is, „p r^ed aż  n a  r a ty  n a j ­
ta n ie j .  D om  „ C h o p in a " , Lwów, 
S y k s tu sk a  11. wy 25285

F O R T E P IA N
n a jz n a k o m itsz y , k ró c iu tk i, p r a ­
w ic now y sp rzed a m  1.100 zK 
by le  z a ra z , Lwów S k le n ia rsk i —  
P c p e rn ik n  26. 25320

3 P O K O JE
k u c h n ia , ła z ie n k a , p. y k o m fo rt, 
w olne od p o d a tk u  lo k a to rsk ie g o , 
I p ię tro , 160 ył

G A R SO N IER A  
k o m fo rto w a  60 zł., z a ra z  do wy­
n a ję c ia , Lw ów , u l. M iączyńsk le- 
go 1. 4. 25216

PO K Ó J
so lid n ie  u m eb lo w an y  z k o m fo rt, 
do w y n a ję c ia . P o tock iego  69 m. 
13. 25327

E LEG A N C K I 
pokój z o sobuem  w e jśc iem  dla 
pań . S u p iń sk ieg o  18. p a r t e r  m 
3. 1 25326

DUŻY
sło n eczn y  p jk ó j  z p ie rw szo rzę- 
unem  u trz y m a n ie m  d la  jed n eg o , 
lu b  dwóch so lid n y ch , sy tu o w a ­
nych  p anów  od z a raz . Spokój 
k u l tu ra ln e  o toczen ie , te le fo n . O- 
g lądaó  3— 5 popoł. R a d eck a  28. 
Tf p. 25330

W Y N A JM Ę 
frc n to w y  s ło n e czn y  k o m fo rto ­
wy p okó j C hm ielow skiego  2 m. 
6. 25335

P O K Ó J
u m eb low any  do w y n .ję c ia  K łu-

SZD PEN A  4/11 p. 
drzw i 6, p okó j um eo lo w an y  lub  
n ie  z u trz y m a n ie m  lu b  b e r  do 
w y n a jęc ia  te l. 292-05 od 2 
5 -ej. 25246

G A R SO N IER A  
p e łn y  k o m fo rt  L eo n a  S ap ieh y  23 
do w y n a ję c ia . T e le lo n  203-90.

25285

U C Z E N I CĘ 
p rz y jm ę  n a  m iesz k an ie  ul. Jó - 
z e fa ta  4 m. 2. (pom oc w n a u c e ) 

25289

P O K Ó J
d la  2 akad em iczeh  Z o fjl 8. m. 
6. 25297

SZUKAM  
p o k o ju  k o m fo rto w eg o , k la tk o w e- 
gc śró d m ie śc ie  u iy c ie  te le fo n u . 
O fe r ty  K u r je r  pod  „ F a n i"  25307

P O K Ó J
sz y ń sk a  5 m . 3, B oczna Ł y -lf ro n to w y  um eb lo w an y  do w yna- 
czakow sK iej. 2ó ij37 |jęcia . L is to p a d a  5. m. 8. 25304

4-PO  K O JO W E
p e ln o k o m /o rto w e  m iesz k an ie  do 
w y n a ję c ia  k a to lik o m , czy n sz  a is  
UL Lw ów , Z yblik iew iczi 1. 41, 
d rzw i 4. 25231

TRZY P O K O JE
k u c h n ia , no w o czesn y  k o m fo rt, 
s ło n eczn e  od 1 p a ź d z ie rn ik a , — 
Lwów, W iśn io w ieck ich  6.

25239

T R Z Y PO K O JO W E  
k o m fo rto w e  m iesz k an ie  D w er­
n ick ieg o  41 w y so k i p a r te r ,  sy ­
s te m  k o ry ta rz o w y  od p a ź d z ie r­
n ik a  te le fo n  209-21. 25268

N O W O O T W A R T Y  M A G .  O B U W I A

JA N  SCHRAM „ j o  r ł l  s -
poleca na nadchodzący sezon ostatnie 
nowości damskich i męskich. Specjalne 
obuwie szkolne po najniższych cenach.

Lwfiw, Rułowskiego 7 " ę s  L t
h87

SŁO N ECZN Y  
pokój b a lk o n , c e n tr a ln e  og rze­
w an ie  o sob ie  n a  s ta n o w isk u  
ew en t. m a łż e ń s tw u  u trz y m a n ie  
bez, w y n a jm ę . S try js k a  42 m 
7. 2 —  4 25305

5 PO K O I
sło n eczn y ch  do w y n a ję c ia  Z o fji 
9. I I  p . godz. 8 —  11 i 3.30 — 
6-e j. 25288

4 P O K O JE  
k o m fo rt. F rie d ric h ó w  8. godz. 10 
—  12 i 4 —  6. 25291

DW A MAŁE
poko ik i o ficy n o w e T arn o w sk ieg o  
10 o g ląd ać  4— 5. 25298

PO K Ó J
k u c h n ia  k o m fo rto w a  do w y n a ję ­
cia G rochow skich  56. 25293

D W A  P O K O JE  
z p rzed p o k o jem  od 1 p a ź d z ie r­
n ik a  T u re c k a  3. 25299

DW A P O K O JE  
kuchnia zaraz w yn ajm ie gos io- 
darz Lwów, L eszczyń sk iego  aOa 

25300

*v le j ru b ry c e  zaaiieszczam y  
a s z e lk ir  o g ło sz e n ia  m iesz k a- 
n !owe p rzy  3 ru ra c h  do 10 
słów  2 razy  B E Z PŁ A T N IE . D al­

sza w y razy  po 5 g r .

D W U PO K O JO W K
m iesz k an ia , p e łn o k .m fo ito w e  i 
m iesz k an ie  trzypoK o.ow e n a ty c h ­
m ia s t za zn iżonym  czynszem  do 
w y n a ję c ia  W łasn a  S t r z e h a ,  N ad 
Tarem 1. D ozorc* w skeże.

25161

M IESZK A N IA
6, 5, 4 i 3 p o k o je  do w y n a jęc ia , 
Lwów, R om anow lcza  11. 25177

2 P O K O JE
J k u c h n ią  .w  p a r te rz e  p rzy  
ul. P a s ie c z n e j 1. 28 obo-c p i r k u  
Ł yczakow skiego  za ra z  do w y n a­
ję c ia . B D isza  w iadom ość B atow - 
ski ul. B alonow a 6 II p. p ,z y -  
r.ius. zarząd ca . 25296

2 P O K O JE  
k u c h n ia , now oczesny  p e łu y  kom ­
fo r t ,  sło n eczn e  I p. dw ie m in u ­
ty  od tra m w a ju  B ogdanów ka 67.

25302

PO K Ó J
um eb lo w an y , d u ży , s ło n eczn y  
b a lk o n , do w y n a ję c ia . Lw ów , PU 
se d sk ieg o  3 m . 7. 25312

PO K Ó J
z u trz y m a .iie m  dla dw óch p a ­
nów ta n io  o d s tą p ię . L e n a rto w i­
cza 10. 25-322

O głoszen ia  w  t e j  rubryce  
zam ieszczam y po 30 g r . od 15 
słó w  —  d a lsze  w y ra zy  po 
3 g rosze .

DOBRZE
p o leco n a  p ie lę g n ia rk a  ch o ry ch  
n a  sk ro m n y ch  w a ru n k a c h  szu ­
ka  po*ady. L is ty  K u r je r  pod 
„ ła g o d n a " .  25386

W DOW A
d o b ra  g o sp o d y n i o b e jm ie  p o ­
sa d ę  u sa m o tn e g o  p a n a  n a  p ro ­
w in c ji, lu b  b e z d z ie tn e  m a łżeń ­
stw o . K ró lo w ej Ja d w ig i 24 E del- 
m an n . 25328

JoRalc unieM.
BEZPŁATNIE zam ieszczam y w 
tej rubryce o g ło szen ia  o  w ol­
nych pokojach 1 poszukują­
cym  pokoi przy 8 razach 8 r a ­
zy do 10 U ów  dalszo  w yrazy  

po 5 groszy .

2 POKOJE UMEBLOWANE
kom fortow o s osobnem  wsji- 
eiem  l  ła z ien k ą  zaraz do 
w yn ajęcia . Z g ło szen ia ! D w er­
nick iego 1. 6. Lwów t T el. 280-90

<d>

P O K O JU
kom fo rto w eg o  z o sobnem  w e j­
śc iem , użyciem  ła z ie n k i, s ło n ecz­
nego, p o sz u k u ją  dw ie s tu d e n tk i . 
Z g ło szen ia  z p o d an iem  w a ru n ­
ków  do „ K u r je ra "  pod  „D w ie 
s tu d e n tk i" .  U

IN T E L IG E N T N A  
osoba z a jm ie  s ię  g o sp o d a rs tw em  
u sa m o tn e j osoby  e w e n tu a ln ie  
c h o rą  Z glosz, d la  Jó z e fy . 25339

B IU R O
spo łeczne  L in d e g o  10 te le fo n  
203-24 p o leca  p ie rw sz o rz ę d n ą  
służbę  d w o rsk ą  dom ow ą r e s ta u  
ra e y jn ą . 26346

PIE L Ę G N IA R K A  
m a sa rz y s tk r , p o sz u k u je  p o sa d y  
du s ta rs z y c h  lu b  do dziec i. W a­
ru n k i m ożliw e. W iadom ość K o­
ło m y ja , W ilso n a  5, 25284

RUTYNOWANA 
w ychow aw czyni z n lem teck lm  
k u rsem  p ie lę g n ia rsk im  sz u k a  po 
sa d y  do d ziec i. Z g ło szen ia  po 
„ C ie rp liw a " . 2631)9

G O SPO D Y N I
m ło d a  ru ty n o w a n a  p o sz u k u je  p o ­
sa d y  do je d n e j  osoby . Z a jm ie  
s ię  ca łem  g o sp o d a rs tw e m . L i­
s ty  K u r je r .  pod „W ie rn i " .

25310

W PISY
n a  k u rs a  k ro ju , szycia  i m odelo­
w an ia  p rz y jm u je  S zkoła K raw iec ­
tw a D am sk iego  to K o złow sk ie j, 
Lw ów , A kadem icka 22. te l. 
235-43. 25160

*“  K U R SY  ------
sz o fe rsk ie  In ż . a . Ju h re g o , L w ó~ , 
K o p ern ik a  54. Ż ąd a jc ie  in fo łm acM  

25210

FR A N C U SK IEG O  
A n g ie lsk ie g o  i  N iem ieck ieg o  A- 
k ad em lck a  10. I  p . I I I  sc h o ­
dy. N a jn o w sza  m eto d a , szybko 
i b . ta n io . L ek c je  p o jed y n cze  i 
zb io row e. D la  pocza‘k u jący ch  i 
z a a w an so w an y c h . 25247

NAUCZYCIEL 
tau tów  dla o s ib  

z tow arzystw a 
mistrz

W .E  C Z Y S T Y
Kytm*” L w •  w, 

K apernika lg . Ta­
nie Iakcje solawe 

A kadem ikom  
znizki.
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P A Ń STW O W A  
S zko ła  O g ro d n icza , Lw ów , 28, 
u l. L w ow ska 117, o g ła sza  o tw a r­
c ie  w pisów . U d z ie la  lis to w n ie  
in fo rm a c y j o wi ru n k a c h  p rz y ­
jęc ia , ’ —  24820

y ó i % *  

P f ł O C t f O

L w ó w ,  Tsrc iarsku 13 t e ł .  Z i ł -  M  
Sklep Łyczak ow ska  *  te l  7 7 < -83

PIŁ E C Z K I
do ro b ó t szko ln y ch  p o leca  f i r ­
m a F r. C H LA D E k  , Lwów, R y­
nek  45. 1996

TA N IO
fra r c u s k ie  le k c je , k o re p e ty c je , 
k o n w e rsa c ja  S ap ieh y  16 I  p.

25325

IN T E L IG E N T N A  
p a n r  a z a jm ie  s ię  g o sp o d a rs tw em  
dwóch lu b  je d n ą  c h o rą  osobą. 
L is ty  do A dm . pod  „M iejscow ość 
o b o ję tn a "  25318

IN T E L IG E N T N A
p a r n a  p o sz u k u je  p o sa d y  za go ­
sp o d y n i we dw orze lu b  n a  p ro ­
b o s tw ie  L is ty  do K u r j e n  pod 
.D obrze g o tu je "  25317

KUCHARKA  
do w szy stk ieg o  w śre d n im  w ie­
ku  z d o b rem t p o le c e n ia m i p o ­
sz u k u je  p ra c y  „ S p o k o jn a " .

25819

W IE L K O P O L A N IN  
k u p iec  sa m o d z ie ln y , o te u i  się  
z p rz y s to jn ą , m ło d ą  L w ow ian itą . 
Ze w zg lędu  ni k ró tk i  m ój p o b y t, 
p ro szę  o ła sk a w e  zg ło szen ia , 
ew en t. z f o to g ra f  ją .  Z a  zw ro t 
te jż e  ręczę  słow em  h o n o ru . — 
O f - r ty  K u r je r :  „W ie lk o p o lan in "  

25279

ostatnie
nowości 
na<wyż-> 

szej
jakości p o le c a  k ato  :ck i Magazyn

jANA SCHRAMA
Lwów, Ratow akiego 7 (dawniej 

JOT-ES” 1703

PR Z Y B O R N IK I 
( r e js c e ig i ) ,  p r z y k ła d n ic y  g ra -  
f jo n y , su w ak i, p a p ie ry  ry s u n ­
kow e, k a lk i n a jk o rz y s tn ie j  k u ­
p isz  u A. Ja m in jk li  go, Lwow. 
S z a jn o c h y  2. 4171

i

n r t l

W ru b ry c e  żarnie szczaw y
o g ło sz en ia  do 15 iłó w  p rz y  8 
i „zach  2 razy  B E Z P Ł A T N IE  —- 
d aU ro  w yrazy  po 5 g roszy .

PA N IE N K Ę  
p rz y jm ę  n a  p ra k ty k ę  b 'u ro w ą  
b e z p ła tn ie  z n iem ieck iem . M i­
c h a ls k i F re d ry  7 25301

PO S Z U K U JĘ  
in te l ig e n tn ą  osobę, doci ezącą , 
de g o to w a n ia  p ro w ad zen ie  gosi o- 
d a rs tw a . P o lecen ia  w ym agań- 
S łow ackiego 14. d rzw i 4. 95321

W  te j  ru b ry c e  zam ieszczam y  
o g ło sz en ia  do 10 słów  po 80 
g ro sz y  — d a lsze  w y razy  po 

g r . ,  k u p lro k ią  po  10 g r .

KOŁDRY 
po śc ie l, eeny fabryezne W ank , 
p lac  M a rja c k i 6. 1163

K O STJU M Y  
kąp ie lo w e n a  m ia rę  w yk o n u je  
W ykw órn ia T ry k o ta ż y , Lwów, 
S y k stu sk a  8. 791

K U R O PA TW Y  
sz tu k a  1 zł. d ró b  d w o rsk i, p o ­
le c a  M. W ’rg a , Lw ów , S ie n k u -  
w ic7« 3, za  H o te lem  G eo rg ea .

'9 8

KOSTJUMY  
p łaszcze , e leg an ck ie , - : l :d n e , ee­
n y  n a jn iż sz e , w y k o n u je  W rz e ś­
n iew sk i, Lw ów , H e tm a  iska  8.

25227

N a i -KAWY  
zegarków , zegarów  1 h tżuterji 
w ykonnję so lid n ie . TCnpuję zło­
to i  srebro ALBIN MUTKA — 
Lwów, p lac B e r n si dyńsld  1. 8, 
zabudow ania OO. B ernardynów .

672

SŁUŻĄCĄ 
lepszą do w szystkiego, °o lk ę  z 
długoletn iem i św iadectw am i
przyjm ę. P łaca  80 złotych. N o­
wacki P iłsudskiego 17 sklep.

25338

itó u ik ą

Ł

P O K O JÓ W K 4
lub dc w sz y s tk ie g o , z n a ją c a  
w sze lk ą  p ra c ę , sk ro m n y ch  w y­
m agań  p o sz u k u je  z a ję c ia  od za ­
ra z  ty lk o  w dom u k a to lick im . 
Ł ask aw e zg ło szen ia  K u r je r ,  pod 
„ P u n k tu a ln a  i  c zy g ia  p ra c a " .

KONC. KURS KOSME­
TYCZNY erez KURS 
MASAŻU LECZNI- 
CZEGO D obrzańskie’

______  R ehatya Lwów, Ko-
r.ego 15a daje prawe 

jro w  adzenia gabinetu. laternai 
zapewalanv. P raktyka w iasty- 
tó. i .  „SŁAW A'. 26734

P R A W N IK
udzie li le k c y j. Szko ła  pow szech ­
n a , g im n az ju m , p rzy g o to w an ie  
do m a tu ry . Z g ło szen ia  do K ur- 

25311 je r a  „ S u m ien n y ."  25344

H r  m o f f  z a g r a n i c z n y

Nie widzisz — ja, co do męża, n ie  jestem wymagająca  
Mnie wystarczy by. bvł młody, przystojny, silny, odważna 
i bogaty i

OZRWK O G Ł O S Z E Ń :  |iiiBiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiî
K fkinn ił « tek śc ie !

Na )-szej s t r o n o  t « | § t » i a Ł  1X0 
Cała 1-sz* atronn . t i t » i  •  » ■ L200.—  
N a 2-g iej i 3 -c lej stro n ie  . c s t  t  ■ 0X 0  
Cała 2-ga Inb 8-cia strona • i  > s *  8CX—  
Na dalszych  stronach tek stu  s ł  ł  •  0.70

Różne ręLla \y t

K om unikaty ł  ar ty k u ły  reklam ow a > > z ł. 1.— 
N a stro n ie  kron iksrak iej ,  ,  i  ,  ,  ,  „  0X 0  
W dodatku U teracko-naukow yu; s • i  s ■ —

„ a  300 *  ) i  ■ ,  (  i  (  „  fHO

O głoszenia drobne:

O głoszenia  za  tek stem  za  m m . > > > » z ł. 3X0 
N a o st . stro n ie  i  w śród  drob. (6 łam .) n 0.30 
O głoszenia  drobne za >wo i > i  i i  „  0.10 
M atrym onjalne t > ' • • > »  B 0.10 
Dla poszukujących pracy za słuw o . ,  .  H 0.03 
Drobne ogłosz. przyjm uie s ię  tylko za gotów kę.

UWAGI:
O m yłki, k tóre zasadn iczo  nip zm ien iają  treśc i 
o g łoszen ia , n ie  upc.raźnia  ją do żądan ia  zwrotu  
gotów k i, n i też  n ie  obow iązuję A dm inistraej 
do b ezp łatnego pow tórzenia  anonsn. K om uni­
katów bezpłatnych  n ie um ieszcza s ię . Zniżek  
nie udziela s ię . R eklam acje m iejscow e uw zględ­
nia s ię  dc dn’ 8-ch. zam ie5 we do dni 8-m. 
ou daty ukazania się  ogłoszen ia . Za egzem ­
plarze dowodowe liczy się 20 gr. O głoszenia  
do num eru bież '’r z y \n u ie  si»  do m iz. 16-ei.

P ouetaw ą obliczen ia  )eat ] mm. w  1 >amie. Podwyżka cen o g io izeń  m oże nastąp ić w każdym czasie  ] obow iązuje ta L it  te  og łoszen ia , które 
zosta ły  zam ów ione poprzednio, a n ie  b y ły  zgó ry  zap łacone. —  Za zustrzeżen ia  m iejsca  dolicza etę 25 proc. — Za  układ tabelaryczn y  dolicza  

s ;e 50 proc. O głoszen ia  w  num erach św iąkrczn-ch  ' iWedzi. Inych k osztu ją  o 20 proc. drożej,.

W y d a w c a :  Mgr. D .  M a c ie jk o . Czcionkami D R U K A R N I  K R K S O W t - '! S o .  z o. c>. L w ó w . M o c h n a c k i e g o  4 S - (J d n ow . r ed  S t a n i s ł a w  Srarz.pwski


